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10 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE

Rok XXlli.
Listy pleniętne, przekaay na pr-am 
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franco do Admlnistraoyt „Głosu Na­
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urząd pocztowy u obrąbie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
oye nleopieosątowane nie podlegają 
opłaci, pocztowej. — Rękopisów 

reńazcya nie zwraca.
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„Organizacja" —  czego?
W organie Kola Polskiego, wychodzącym w 

Wiedniu pod napisem „Uolnisrhe Zentralkorres 
ponueuz" ukazało się wyjaśnienie' formalnego 
stosunku między Kołem sejmowem, Kołem pai- 

• lamentamem polskiem. komisy-ą polityczną te­
go Koła, a Naczelnym Komitetem Narodowym. 
Wyjaśnienie takie było konieczne. Wiedzieliś­
my o tem od dnia, gdy nasza delegacya wie­
deńska musiała zażądać publicznie od Naczel­
nego Komitetu Narodowego, aby swe kroki 
polityczne przedsiębrał tylko za porozumie­
niem z prezydyum Koła. Żądanie takie musia­
ło wyniknąć z pewnych faktów, które urzędo­
wo do opinii nie doszły, więc nie można było 
nimi się zajmować. Gzy obecne wyjaśnienia 
„Polnische Zentralkorrespondenz11 mają podobną 
podstawę taktyczną i  I tego stwierdzić nie mo­
żna dla braku pozytywnych danych, więc mu­
simy ograniczyć się do przypomnienia, iż ży­
czenie Koła Polskiego zobowiązał się wówczas 
N. K. N. uwzględnić. Jak rzecz wypadła prak­
tycznie, okaże się zapewne na posiedzeniach 
komisyi politycznej Koła Polskiego i na samem 
Kole, obrady bowiem tyeh ciał zapowiedziane 
są na dni najbliższe.

Że nie zbraknie na nich pewnej różnicy zdań, 
okazuje się ze wstępu, jakim GUdni wiedeńskie 
opatrzyła właśnie „Nowa Reforma". Z wywo­
dów „Zentralkorrespondenz" wyciągnęło pismo 
to wniosek, iż „polityka narodowa" znajduje 
się w dezorganizacji i musi być zorganizowa­
ną na nowo. Dezorganizacya pochodzi z troi- 
sioici, a raczej trojazielności organów wyko­
nawczych „polityki narodowej": z istnienia Ko­
ła Polskiego, jego komisyi politycznej i Naczel­
nego Komitetu Narodowego. Zdaniem „Nowej 
Reformy" niema międzjr tymi organizacyami 
„powinowactwa, porozumienia i współdziała­
nia, ale jest głęboko niechętna obcość, nieporo­
zumienie trwałe i mniej więcej usilne przeciw­
działanie".

Czy tak jest w istocie? Galicyanin, nie wta­
jemniczony w sprawy zakulisowe, musi wierzyć 
na słowo „N. Reformie" chociażby do zatargów 
tych i sprzeczek nie przywiązywał nadmiernej 
wagi, widząc, że na biegu spraw nie odbijają 
się na razie w sposób ujemny, a widoczny. To 
jednak. Co na razie nie jest szkodliwem, może 
stać się takiein w przyszłości. A że wszelkie 
nieporozumienia wewnętrzne są zawsze niepo 
żądane, więc należałoby uczynic co się da, a- 
by je usunąć.

Według „Nowej Reformy" trzeba w tym 
celu „politykę narodową" zorganizować, bo 
wpadła w dezorganizacyę. Bylibjrśmv pierwsi 
za takiem unormowaniem stosunków, gdyby 
okazało się, że jest niezbędne, lecz tego dopa­
trzeć się nie możemy. Nie widzimy bowiem o- 
wej „trójdzielności" w kierownictwie polityki 
naszej. Ster spoczywa dla nas od początku w 
Kole Polskiem, któie ma jako swoj organ komi- 
syę polityczną, zaś N. K. N„ powołany do ufor­
mowania Legionów, spełnia tę misyę dalej. Nie 
możemy więc dostrzedz trzech równorzęd­
nych — powtarzamy: równorzędnych —  ciał 
politycznych, między któremi mogłaby zacho­
dzić usprawiedliwiona tą równorzędnością 
sprzeczność kompetencja. Fakta znane ogóło 
wi nie wskazują również na żadną „niechętną 
obcość" ani na „usilne przeciwdziałanie" n.ię- 
dzj komisyą polityczną Koła, a jej mocodaw­
cą: Kołem Polskiem. Czy takie ubolewania go­
dne rozdźwięki zachodzą między Kołem, a Na­
czelnym Komitetem Narodowym i z czyjej wi­
ny? — o tem na zewnątrz nic nie wiadomo, a 
zresztą wpływu na polityko miećby one nie 
mogły, wobec odmiennych kompetencyj Koła 
? X. K. X. Jest więc hierarchia i jest rozdział 
tunkcyj, tak, że konieczność zmiany trzebaby 
dopiero udowodnić.

Tej konieczności nie możemy dopatrzeć się 
w aigumentach „Nowej Reformy". Pismo to 
przemawia za zwołaniem zgromadzenia posłów, 
analogicznego z obradami sierpniowem roku 
ubiegłego, aby „zbadać, zatwierdzić, względnie 
zmodyfikować koinpetencye N. K. N.“ i uzu­
pełnić jego skład osobisty, „w kierunku przy­
stosowania go do nowych, wyłaniających się 
zadań". Czy to ma oznaczać takie przekształ­
cenie N. K. N„ aby objął ster polityki? A je­
żeli tak, to w jakim celu? Jeżeli idzie o kiero­
wanie polityką galicyjską, to tworzenie nowej 
organizaeyi, poza Kołem sejmowem i Kołem 
Polskiem, ciałami legalnemi i wypróbowanemi,

jest jasne jako rzecz zbyteczna. Inna, szersza 
polityka nie jest na razie aktualną, jak przeko­
naliśmy się wszyscy: więcej: jest wobec sto­
sunków faktycznych niemożliwą. Może przyjść 
na nią czas, lecz kiedy i w jakiej formie, przy- 
szłość dopiero okaże, "dusznie stwierdza „N o­
wa Reforma", iż „polityka stwarza fakta i o 
piera się na faktach". Lecz niemniej jest praw­
dą — i to dla mis aktualniejszą nad wszy-sikie 
inne —  że polityka, która faktćnv stwarzać nie 
może, musi czekac na ich zaistnienie i na nich 
dopiero się oprzeć. Wysiłek ich tworzenia, gdj 
stosunki nie pozwalają, prowadzi zaś do two­
rzenia faktów niepotrzebnych, a więc szkodli­
wych, bo szkodliwym jest w polityce to, co jest 
niepotrzebnym.

Miejmy nadzieję, że powtarzania takich błę­
dów powiedzie się nam uniknąć. Jeżeli na Ko­
le Polskiem pojawi się znów- propozycya gru­
py- demokratycznej, aby N. K. N. zreformować 
co do koinpeteneyi i składu —  propozycya, o 
której pisze ,.N. Reforma" —  to rzeczą Koła 
będzie ją zbadać i rozstrzygnąć. Wyrokowi na­
szej reprezentacyi politycznej podda się karnie 
społeczeństwo, w niezachwianem zaufaniu do 
Koła i jego prezesa dra Bilińskiego. Skoro je­
dnak dyskutuje się publicznie projekty prze­
mian, skoro argumentuje się za niemi, sądzimy, 
że nie powinno zbraknąć oświetlenia sprawy i 
ze stanowiska bezpartyjnego. Jeszcze przed o- 
bradami Koła Polskiego będziemy mieli spo­
sobność do niej powrócić, gdyż widzimy w niej 
letieks stosunków partyjnych w Galicy i, re­
fleks, który domaga się wyjaśnienia a w danym 
razie unieszkodliwienia, o ile ono przez współ­
działanie prasy może być poparte.

Dlatego wdzięczność należy się „Nowej Re­
formie" za wytuczenie całej tej kwestyi przed 
forum publiczne. Nic tak nie szkodzi sprawom 
ogółu, jak załatwianie ich techniką konwenty- 
klową i środkami intrygi. Nie tak dawno rozbi­
ła się próba zniechęcenia dra Bilińskiego do 
przewodzenia Kołu, podjęta via „Neue Freie 
Presse". Niepowodzenie to b jio  samo w sobie 
faktem pocieszającym dla każdego, kto rozu­
mie, jak niebezpieczne byłyby w tej chwili „w y­
miany mózgów" i eksperymenty z siłami no­
wymi, w miejsce wypróbowanych co do swej 
dzielności. Ale b jło  ono także przestrogą przed 
nowymi próbami podobnego typu. Ufajmy, że 
przestrogę tę zapamiętano i że Koło Polskie 
znajdzie siłę nie tylko do utrzymania w ręku 
steru polityki, ale do oparcia się wszelkim pró­
bom rozstroju od wewnątrz

' 1. Na wydziale prawnym: encyklopedyi pra­
na. nauki o państwie, prawa rzymskiego, pra­
wa polskiego i ekonomii politycznej.

| II. \a wydziale filozoficznym: historyi, filo­
zofii. logiki, psychologii, historyi Grecyi i Rzy-- 
iiui, historyi powszechnej, średniowiecznej i no- 
woży-tnej (z jednym profesorem i docentem), hi­
storyi polskiej, historyi mediawistyki polskiej z 

i naukami pomocniczemi, filologii słowiańskiej i 
języka słowiańskiego (jeden- profesor), języka 
łacińskiego z literaturą, jęzjrka greckiego z li­
teraturą, języka polskiego, języka niemieckie­
go z literaturą, języka francuskiego z literatu­
rą i historyi literatury polskiej (z docentem).

III. Na wydziale matematyczno-przyrodni­
czym: analizy i teoryi determinantów', geome- 
tryi analicznej, geometry-i wykreślonej, astrono­
mii opisowej, fizyki doświadczalnej, chemii nie­
organicznej, botaniki, zoologii, mineralogii i 
geologii.

IV. Na wydziale lekarskim: anatomii i prope­
deutyki lekarskiej.

U n iw srsytst • politechnika.
Z Warszawy nadchodzi ivażna wiadomość. 

Wydział oświecenia zapowiada przewidywane 
wkrótce otwarcie uniwersytetu i politechniki, o- 
głaszając w „Kuryerze Warszawskim" co nastę­
puje:

1. Rozpoczęte będą wykłady tylko napierw-- 
szych półroczach następujących wydziałów:

Uniwersytetu: a) prawnego, b) filozoficznego 
:: sekcyami: filozoficzną, historyczną i filologi­
czną, c) matematyczno-przyrodniczego i d) le­
karskiego.

Uwaga. Postanowienie co do rozpoczęcia w y­
kładów na wydziale teologicznym podane bę­
dzie później.

Politechniki: a) inżynieryjnego, b) inzynieryi 
rolnej, c) mechanicznego, d) elektro-techniczne- 
go i e) cheinieznego.

2. Prace przygotowawcze, prowadzone przez 
komisyę, utworzoną w styczniu r. b. przy To­
warzystwie kursów ncukuwych, były dalej pro­
wadzone w wydziale oświecenia. Z powodów od 
wydziału niezależnych, zamierzone powołanie 
na stanowiska wykładających drogą konkursu, 
prawidłowo co do terminu ogłoszonego, nie mo­
że być, niestety, wykonane dla braku czasu. 
Chociaż sekeya szkół wyższych z całą staranno­
ścią zbierała wiadomości o wszystkich Pola­
kach, odpowiednich na przewidywane stanowi­
ska wykładających, naturalnie takich, którzyhy 
niezwłocznie i w warunkach obecnych mogli się 
tych obowiązków podjąć, możliwe jest, że kogoś 
pominięto. Wobec tego wydział oświecenia wzy- 
wa wszj'Stkich tych, którzy się za kandydatów 
uważają lub też o kandydatach wdaściwych wie­
dzą, o złożenie podań na piśmie z dołączeniem 
życiorysu i wykazu prac naukowych do piątku, 
dnia 15 b. m„ w wydziale oświecenia (sekeya 
V) w godzinach od 11— 1 popołudniu.

3. Stanowiska wykładających powierzane bę­
dą tymczasowo tylko na rok h mżąc w akademi­
cki, a wynagrodzenie obliczane będzie w stosun­
ku do iiczbj godzin wykładowych.

4. Komisya organizacyjna politechniki rozpo 
rządza już wynikiem konkursu, uprzednio ogło­
szonego.

5. Potrzebni są dla uniwersytetu wykładający, 
następujących przedmiotów:

Wzięcie Białogrodu.
W budapeszteńskiem piśmie „Az Est" 

opisuje naoczny ćwiadek następujące 
szczegóły wzięcia Białogrodu:

A ustro-węgierske wojska zatknęły dnia 9. 
października o godz. 6 ni. 15 rano czarno-żółty 
sztandar na wieży Nebojse, sterczącej tuż pod 
Kaliiiiegdanem. Przygotowania do oblężenia 
rozpoczęły się już dnia 5 hm.; po godz. 12 w 
południe zagrzmiały- działa w Zeinuniu. Rów­
nocześnie prawie wszystkie. W Zeiniiniu, w 
mieście, można było w każdej minucie rozróż­
nić pięć do sześciu strzałów-. Posiłki były głów-- 
nie skierowane na Kalimegdan. Wkrótce po­
tem rozpoczęły swą działalność również działa 
z Panczowy

Po Kalimegdanie przyszła kolej na wyspę Cy 
gańską, i obszar leżący poniżej Dunaju, gdzie 
znajdują się serbskie zakłady elektryczne. Ża­
den pocisk nie był skierowany na samo miasto, 
lecz wyłącznie na stanowiska wojskowe.

G godzinie pół do drugiej zaterkotał w powie­
trzu motor latawca.

Nadleciał z Zemunia, okrążył serbskie stano­
wiska koło Białogrodu, i śmiałym łukiem podą- 
żj-ł do wnętrza Serbii. Aż do tej chwili nie ode 
zwało się z serbskiego brzegu ani jednu działo. 
Dopiero gdy Serbowie zauważyli austryackiego 
latawca rozpoczęły przemawiać ich małokali­
browa armatki, usiłując zestrzelić lotnika. Nie 
zdołały jednak nic mu uczynić, mimo, iż unosił 
się nad niemi, aż do godziny piątej.

Po godzinie piątej zamilkły na brzegu Du­
naju i Sawy działa atakujących. W tym dniu 
nie padł ani jeden pocisk na miasto, tem więcej 
jednak miał z nimi do czynie nia Kalimegdan.

Na wzgórzu tem wznosi się żółty- budynek 
ministerstwa wojny, którego front, zwrócony 
do Sawy, ciężki austro-węgierski moździerz tak 
przesunął, jakby tu chodziło o teatralne kulisy. 
Cały mur zniknął. Także kamienne ściany wie­
ży Nebojse ucierpiały- wiele, naogół jednak mia­
sto oszczędzono.

Dnia 6 października padało na godzinę conaj- 
liniiej 300 pocisków na stanowiska koło Biało­
grodu. Po południu, gdy słońce rozwiało chmu­
ry, liczba ta podwyższyła się od 500 do 600 na 
godzinę.

Także w tym dniu nie padł ani jeden strzał 
na stolicę, a ponieważ panow-ała w nienr głębo­
ka cisza, musieli atakujący nabrać przekonania, 
że Białogród został opróżniony i że biała flaga 
dlatego tylko nie została wywieszona, ponie­
waż miasto czy tak czy- owak będzie ochraniane.

W tym dniu z wyjątkiem dwóch godzin, bom­
bardowanie nie ustawało. Około godziny druJ 
giej po północy nie można już było odróżnić 
strzałów. Płynęły one bezustannie, wszystkie 
baterye biły bezustanku, a Białogród pokrył 
gęsty, ciemny, ciężki dym. Tylko na prawo i 
lewo świec dy słupami ognia zestrzelane bu­
dynki.

Po godzinie jedenastej dowiedzieli się Bel- 
gradczycy, że przeciwnik rozpoczął przekracza ­
nie izeki koło wyspy Cygańskiej. I nagle ruszy 
ły się równocześnie wszystkie serbskie karabi­
ny, mitraliezy i działa.

W tym samym czasie dotarły pontony do 
serbskiego brzegu, i przeciwnik stanął naprze- j 
eiw Kozary na brzegu. Także po lewej stronie 
wieży Nebojse uzyskano brzeg, a leżący na­
przeciw nasyp kolejowy wśród okrzyków „hur­
ra" wzięty został szturmem. Jednak serbskie 
działa rozpoczęły gorliwą pracę, tak, że austro- 
w zgierska piechota musiała się na brzegu oko­
pać.

Tymczasem w dalszej części miasta zdobyli 
Niemcy wyspę Cygańską i dostali się na tyły 
serbskich stanowisk.

We czwartek 7 października jiojawiły się pod 
osłoną nocy c. i k. monitory, i zmusiły po kolei 
do milczenia serbskie baterye.

Dzień 8 października upłynął na pojedynku 
artyleryi. Pionierzy i saperzy przeprawiali au- 
stryackie i węgierskie bataliony na serbski 
brzeg. Deszcz padał przez cały dzień, a szcze-J 
golnie przez noc, tak, iż wydawało się, że ude-' 
rżenie będzie musiało uledz przerwie. W nocy 
z 8 na 9 października poczęli Serbowie w wy­
marłym poprzednio pozornie mieście gorączko­
wo ruszać się. Obsadzili domy karabinami ma­

szynowymi. i rozpoczęli żywy ogień tak karabi­
nowy-, jak i działowy-.

Od strony .-sawy obsadzili Niemcy po zażar­
tych walkach odcinek Banovobrdo. i austro-wę- 
gierskic wojska wtargnęły- do Białogrodu.

Tak padł Białogród.

W  sprawie handlu i przem ysłu.
n

Ks. Patron Adamski dał w „Jednodniówce 
Sejmikowej" kilka cennych wskazówek i rad 
nie tylko kupcom i przemysłow-com. ale i ich 
odbiorcom, rozbierając temat „Wychowawcza 
działalność Spółek". Oto kilka zdań z tej roz­
prawy. „Z wyjątkowego stanowiska Spółek 
wynika wielki ich wpływ na życie i zwyczaje 
ekonomiczne tych jednostek, które za pomocą 
Spółki załatwiają swe interesy finansowe. Stąd 
znów- wypływa, że Spółki mogą istotnie od­
działywać wychowawczo na klientelę swoją, 
mogą wprowadzić w życie z doskonałym skut­
kiem postępowe zmiany i zwyczaje w życiu fi- 
nansow-em. — Spółki nietylko mogą, ale po­
winny korzystać ze swego wyjątkowego 
wpływu na stosunki gospodarcze, by- usuwać 
z tego życia zastarzałe i szkodliwe praktyki —  
wprowadzać natomiast do niego ścisłość, sprę­
żystość i zdrow-e zasady kupieckie. W jakim 
kierunku? Z pomiędzy bolączek trapiący-ch nie­
tylko nasze społeczeństwo wymienić pize- 
dowszystkiein brak punktualności przy płaceniu 
nietylko odsetek, ale i kapitału samego, regu­

lowaniu weksli, dotrzymywaniii przyrzeczeń
00 do spłaty- długów Zaleganie ze spłatami pa­
raliżuje obroty. Kupiec, któremu odbiorcy nie 
płacą, nie może zakupić tow-aru za gotówkę, 
kupuje więc na kredyt, płacąc wyższą cenę, ale 
zarazem i brać musi wyższe ceny. Niepunktual- 
ność w- płaceniu przyczynia się do podrożenia 
cen towarowych. Nie mniej utrudnia ona egzy- 
steneyę kupców dzielnych, ale rozporządzają­
cych mniejszym kapitałem. Zdrowy rozwój 
społeezeństw-a, pomyślny rozkwit kupiectw-a. 

dobry stosunek wzajemny- warstw społecznych 
wymaga ścisłego dotrzymania .umów, sumien­
nego i punktualnego regulowania zaległości1,1. ■

U. szambelan Dr Roman Komierowski po­
święcił swe pióro tematowi: „Rzemiosło i je­
go znaczenie u nas". Pomiędzy imienii pisze 
autor: „Intenzyw-ność każda jest warunkowana 
dążeniem i urzeczywistnieniem postępu. A po 
stęp każdy, czy kulturalny, czy ekonomiczny, 
jest zapowiedzią lub też ostatecznie urzeczywist 
nienient początkującej, a z biegiem szczęśli­
wych okoliczności wzmagającej się zamożności. 
Wśród społeczeństw europejskich i w naszem 
zakątku zaznaczyły się wr wysokim stopniu w- 
włościańskiej i średniej wielkości własności 
ziemskiej w dobrze zrozumianym interesie chęć
1 dążenie do intenzywnej pracy i wyzyskania 
warsztatów naszy-ch odziedziczony cli lub pracą 
własna w y wałczonych.

Tak więc powstała zamożność pewna w tych 
sferach , jakiej daw-niej nie znaliśmy-. Z tą 
zamożnością rów-nolegle rosło też poczucie po­
trzeby zaopatrzenia się po mozolnej i natężonej 
pracy w życiu rodzinnem w w-ygody, które po­
jęcia nowoczesne łączyły jako nieodzow-nie i 
ściśle złączone z pojęciem nowoczesnych ule­
pszeń odpowiednich.

Tak więc w-zrosła u nas potrzeba rzemieśl­
ników: rymarzy, garncarzy, mularzy, malarzy, 
szewców, krawców-, kowali itp.

Ważnym i cennym czynnikiem jest dla roz­
woju społecznego zawód rzemieślniczy-. Waz 
nym, bo ogniw-a nasze społeczne powiększą i 
zespolą się jeszcze więcej —  a wartość zawodu 
rzemieślniczego dla każdego w nim udział bio­
rącego okaże się niewątpliwie w- plonie, któ­
rego w najszerszein znaczeniu społeczeństwo 
może dostarczyć.

W średnim stanie i niższych warstwach, mi­
mo, najlepszych chęci posunięcia wyżej sw-o- 
jej przyszłości nie baczą rodzice na zdolność 
swoich dzieci i wskazują im tory- prowadzące 
do chlubnej wiedzy ogólnej lub naukowego za­
wodu, ale ich nieuzdolnienia do niego nie u- 
w-zględniaja i przytępiają natomiast ich przy­
rodzony zmysł do zajęć w praktycznym zawo­
dzie. Zaniedbanie tego ostatniego względu 
stwarza i pow-iększa szeregi tych, którzy ob- 
cy-in, wrogim wpływom i przeciwnym warun­
kom podlegać muszą, tracąc swoją samodziel­
ność społeczną, a tem samem zwiększają licz­
bę tych, którzyby mogli w- korzystnej dla sie­
bie samych obsłudze społeczeństwa wrodzoną 
pomysłowością poziom naszego rzemiosła pod­
nieść".

Pan Józef Somrnerfeld z Lipska zaleca w 
artykule „Nasza praca w teraźniejszości i w  
przyszłości" branie żywego udziału w pracy To­
warzystw zawodowych. ...Nie zważając —  pi­
sze —  na dalszy bieg konstelacyi politycznej, 
dziś bardzo jeszcze niewyraźnej i chwiejnej, 
wszelkie siły nasze wytężyć nam trzeba w kie­
runku pracy na polu ekonomicznent, aby doro­
bek nasz nietylko utrzymać i wzmocnić, lecz 
go rozwinąć na korzyść szczęśliwszej może od 
nas generacyi przyszłej.

Temat ten wart oby roztrząsać w Towarzy­
stwach kupieckich i przemysłowych, a także 
w  kółkach rolniczych, będących jednym z głó­
wnych filarów- narodowego bytu naszego. Przez 
nieustającą pracę w Towarzystwach naszych

dajemy rękojmię wciąż fluktującego ży-cia i 
gwarancyę na przy-szłe jilony. Jakbądź ułoży 
się położenie polity-czne. siła nasza gosjKidarcza 
zaw-aży silnie w przyszłych dniach. Dlatego nie 
wolno nam ustawać w pracy około podniesie­
nia handlu, przemysłu i rolnictwa, lecz nateży 
organizow-ai wszy-stkie siły. jakie riltuny".

P .8. Smulski w-zvwa nie tylko przemysłow­
ców i kupców, ale i całe społeczeństwo w- ar­
tykule „Na posterunku!" do spełnienia obowią­
zku w obecny-m czasie wojennym. Końcowy 
ustęp pracy- jego brzmi: „Najlepsze siły- war­
sztatowe, techniczne i kupieckie powołano pod 
broń. Trudności powiększa brak maleryałów 
lub znaczne ich podrożenie, brak kredytu, brak 
ludzi. Położenie takie wy-maga od przemysłow­
ca wytężenia całej woli i energii. Jak żołnierz 
na posterunku, tak każdy z nas musi niestru­
dzenie stać przy warsztacie, aby- ten kryzys 
dziejowy przerrw-ać i przedsiębiorstwo zacho­
wać od ruiny-. Nie mniej od naszego społeczeń­
stwa spodziewamy- się poparcia, wskazanego 
dziejową chwilą. Nie należy obecnie, gdy pierw­
szy popłoch ustąpił miejsca rozwadze, ani ską­
pić zbytecznie z zamówieniami, ani odkładać 
ich do czasu po wojnie. Dawne rachunki należy 
sjiłacać, a nowe regulować gotówką. G'o z 
przy-zw-yczajenia sprowadzano z zagranicy, na­
leży zamawiać w- przedsiębiorstwach swojskich. 
Zamówienia dawać tak rychło, aby przemysło- 
wiee i z zmniejszony-m personalem mógł je na 
czas w-ykoriczyć. Pamiętajmj-, że nasz przemysł 
i handel, to nasz stan średni, którego egzysten- 
cyi wojna poważnie zagraża!"

I’ . T. Bobowski wyraża w artykule o han­
dlu bławatnym zadowolenie, że w tej dziedzinie 
kupieckiej mamy doskonałych przedstawicieli. 
Oto ustęp z tej pracy-. „Młodzi przedstawiciele 
handlu biawatnego zabierają się z zapałem do 
zakładania składów nowszego systemu. W 

pierwszym rzędzie zaczy-nają przeciwdzia­
łać niebezpiecznemu współzawodnictw-u nie­
polskiego kupiectwa. btarają się rozumieć i 
poznać potrzeby w szystkich klas społec zeń- 
stw-a i uwzględniają w tym kierunku jak naj­
szersze wymagania.

Wprowadzają reformę cen, zaprow-adzają to- 
w-ary białe i bieliznę, rozwijając tem zakres 
działalności. Z kolei pojawiają się polskie skła­
dy strojów, mód,' konfekcyi męskiej i damskiej, 
artykułów męskich, wogóle wszelkich towarów 
gałęzi włóknistej. O ile na czele przedsiębior­
stwa staje właściciel lub kierownik uzdolniony 
zawodowo, świadomy celów i stanowiska kupca 
polskiego w walce o nasz by-t ekonomiczny,
0 tyle ono< przedsiębiorstwo prosperuje i staje 
się silną placówką handlu bławatnego.

Gdy już handel cząstkow-y zapuścił korzenie
1 rozwinął się po większych i mniejszych mia­
stach polskich, pojawiają się na widowni skła­
dy hurtowne i koopeiatyw-y gałęzi włóknistej. 
Nie wiele ich wprawdzie, ale już to sarno, że 
powstały i istnieją, jest objawem żywotności i 
przedsiębiorczości kupieckiej w społeczeństwie 
polskitm. Zawcześuie dzisiaj stawiać horosko­
py przyszłości, jednakże śmiało twierdzić mo­
żna, że handel gałęzi włóknistej po wojnie bę­
dzie mnł ogromne pow-odzenie i posunie się 
szybk. i -.-yżynom. Niechaj w-ięc nikt nie o- 
puszcz, .„cówki, niech wytrw-ają na posterun­
ku. krzt piąi się nadzieją lepszych dni.

Oto główne myśli jedenastu artykułów za­
wartych w nadzwyczajnym numerzt „Kupca". 
Sądzimy, że treść ich będzie pobudką dla kup­
ców i przemysłowców do wytężonej a umie­
jętnej pracy- w obranym kierunku, a dla spo­
łeczeństwa zachętą do popierania rodzimych 
przedsiębiorstw.

Miejmy nadzieję, że za przykładem Księstwa 
i u nas pojawią się głosy podobne, ilustrujące 
nasze położenie gospodart ze. że i u nas nakre­
śli się plany pracy, do której przystąpimy z za­
pałem, gromadząc potrzeby- wszy-stkich organi- 
zaeyj i zrzeszeń, na których oprzeć by można 
starania o poprawę stosunków przy odbudowie 
życia gospodarczego. Jakkolwiek bądź ułożą 
się stosunki, liczymy się z tem, że prysnął już 
kordon, a przygotowujący się zespół gospodar­
czy da nam możność do wzajemnej wymiany- 
wartości. że nak reśla się nowe warunki, dają­
ce nam możność do popierania własnej produk- 
cyi i własnego handlu, do stworzenia silnej ban­
kowości polskiej, na której oprzeć będziemy 
mogli nasz rozwój gospodarczy. Wy padki idą 
szybkim krokiem, coraz bliżsi jesteśmy rozwia 
zariia problemów wnoszących nową erę. To je­
dnak nakazuje nam koordynacyę wszystkich 
sił, które oszczędziła wojna, pozostawiając w 
domu, jako siewców nowego życia. Musimy do­
kładnie zbadać stosunki we wszystkich dziedzi­
nach, przygotować kupca, rękodzielnika, prze­
mysłowca i bankiera do podjęcia prac, jakie 
przysparzają powiększone przestrzenie pryśnię­
ciem granic, warsztaty, czekające na pracowni­
ków, wierzących w siłę swych mięśni, posiada­
jących świadomość, ze mogą podjąć się dzieła, 
jakie wytworzą zmienione granice. Społe­
czeństwo musi poprzeć te usiłowania i wziąć 
czynny udział w pracy. Wydać ze swego łona 
zdolnych kupców i przemysłowców, agentów 
handlowych, podróżujących, dostosować nasze 
banki do nowych w-ielkich zadań, przeprowa­
dzić centralizacyę Kas oszczędności i Związek 
Spółek gospodarczych oprzeć na trwalszych jak 
dotychczas podstawach, aby mógł przeciwdzia­
łać lichwie i uprawianemu przez setki spółek 
lichwiarskich, łupiskórstwu. Musimy bronić'zie-



mię przed spekulaeyą i rabunkową parcelaeyą. 
stworzyć planowy jej podział dla amerykań­
skiej reemigracyi, aby warsztaty, jakie z po­
działu tego nastąpią, byty produkcyjne, mogące 
wytworzyć jednostki, na .których, jak w Cze­
chach, oprzećby można w przyszłości wielki 
przemysł rolniczy..

Księstwo Poznańskie stworzyło zaczątki koo­
peratywy w Polsce, a mrówczą pracą doprowa­
dziło do rozkwitu jej. o którym z uznaniem 
wspominają ekonomiści niemieccy. Powinniśmy 
śledzić i wzorować się w pracy na przykładach 
tam zaczerpniętych, a poznańskich Wawrzy­
niaków i Adamskich godnie reprezentować mo­
gą u nas Stefczyki i szkoła, jaką pionierzy 
polskiej współdzielczości wnoszą do kraju na­
szego, aby zaszczepić go na wdzięcznym, lecz 
niestetw nieurodzajnym jeszcze gruncie.

R. W.

Z e  spraw kościelno -  politycznych.
(Neutralność papieska. — Sine ira et studio. — Za­

dania przyszłości).

Niektóre dzienniki — tak np. berlińska „Yos- 
sische Ztg" nr. 512 —  na podstawie doniesień 
„Secolo" rozprawiają o „politycznej oryentaey i 
papieża", która „zaczyna się ostatecznie (!) 
ustalać’ . Wszystkie usiłowania Benedykta XV 
— tak wywodzą — zmierzają do tego celu, by 
papiestwu wrócić dawny jego wpływ polity­
czny. Z mocarstwami „zaprzyjażnionemi" „sto­
sunki układają się coraz intenzywniej", z in- 
nemi usłuje je papież nawiązać. Takie przed­
stawianie wrzekomyeh zamiarów papieża może 
przez wielu być żle zrozumiane i dać powód 
do wycieczek przeciwko Watykanowi, jakoby 
papież nie był ściśle neutralnym i t. d. Jakiem 
z natury rzeczy było i jest stanowisko papieża 
w obecnej wojnie, to bu rdzo pięknie ujmując 
kwestyę zasadniczo, przedstawił ( ł. Stanisław 
1 >unin-Burkowski T. J. w „Stimmen der Zeit 
Oktuberheft 1915, art. Die Neutralitiit, str. 14 
sq. j.Neutrainem mocarstwem z natury rzeczy— 
powiada — jest papiestwo. Jest obowiązkiem 
świata siłom, jakie w niem tkwią, dać możność 
petnego rozwoju. Nigdy to jeszcze nie było tak 
jasnem, jak teraz, że Stolica apostolska ko­
niecznie musi mieć wolność, zwierzchnictwo 
i terytoryaluą niezależność, aby potrafić utrzy­
mać swą neutralność, z której spływa na ludy, 
jakby fala błogosławieństwa. Szczęście to jest, 
że my dziś umiemy sobie papieża pojmować 
tylko jako neutralnego i że już nie mogą wró­
cić czasy, kiedy to Rzym papieski wtrącał się 
do wojen i był szarpany walkami stronnictw. 
I nic tylko wprost jest niemożliwe przedsta­
wić sobie papieża jako łamiącego zbrojnie 
neutralność, ale także już za niemożliwe uwa­
żamy duchowe jednostronne oświadczenie się 
za którąś stroną. Wszyscy katolicy, mężowie 
stanu, duchowni i świeccy, którzy inaczej m>- 
slą, zdradzają religię dla polityki, chrześcijań­
stwo dla iiacyonalizmu. Jako stróż światowej 
religii, ustanowiony od Boga, ma papież wy­
pełniać obowiązki ojcowskie i pasterskie, jako 
zastępca wielkiego księcia pokoju, może mieć 
tylko zamiary pokojowe — jako pierwszy słu­
ga Odkupiciela, który przez własne cierpienie 
i śmierć chciał ludzkość uwolnić i zjednoczyć, 
niusi w swych myślach i życzeniach mieć za 
cel złagodzenie przeciwieństw, jako urodzony 
protektor sztuk i nauk pragnie im WTÓcić 
blask On koniecznie chce uszczęśliwiać, jak 
i Mistrz. W tej walce pojęć żądać teraz od 
niego jasnego rozstrzygnięcia, jest szaleństwem, 
przedstawiać jego rolę jako nieudalą, dlatego, 
że nie wszystkie usiłowania jego miłości po­
myślny mają skutek, jest niewdzięcznością '. 

*
( *strv sąd wydał o książce „La guerre alle- 

mande“  Benedyktyn Dom Germanus Morin 
w monastyrskiem czasopiśmie „Theolog. Re­
n ie " z 5 . 'sierpnia 1915. W prasie czwórporo- 
zumieuia zaczęto przebąkiwać, że to był ar­
tykuł „na zamówienie", Dom Morim jest stron­
niczy i t. d. Odpowiedział na to oskarżenie ob­
szernie w brukselskim tygodniku „LTnforma- 
tion" z 2. października. „Koln. Yolksztg" (816) 
powiada, że artykuł jest prawdziwym apelem 
do katolików, zwłaszcza belgijskich, apelem 
do ieh zdrowego rozumu, chrześcijańskiej go­
dności i do umiarkowania. Powiada uczony 
Benedyktyn, że na artykuł wspomniany sam 
się zdecydował, bo poczuwał się, jako pisarz 
i kapłan do obowiązku napisania paru słów, 
wzywających do spokoju i rozwagi. Co pisał 
to jest sine ira et studio daleki jest od stronni­
czości i ciasnoty narodowościowej — tak tłu­
maczy się — jest z rodu Francuzem, a drugą 
jego ojczyzną jest od 85 lat Belgia, zna Anglię, 
gdzie znalazł wiele przychylności i Niemców, 
których nauczył się cenić w ciągu 8-letniego 
wśród nich pobytu, a i z Włoch wyniósł jak 
najmilsze wspomnienia. Nie o politykę chodziło 
mu. lecz o napiętnowanie tego wstrętnego nad­
używania religii do celów nacyonalizmu w dzie­
łach, pismach ulotnych, okólnikach „fanaty­
cznych aż do blużnierstwa", że nawet nie co­
fnięto się przed używaniem prawie gwałtu wo­
bec dostojnej osoby papieża, by go zmusić do 
porzucenia neutralności. Cóż radzi swym roda­
kom w Belgii? Powiada, że „prawdą jest, iż 
k o ś c ió ł, jego najdroższe sprawy i słudzy jego 
w Belgii bardzo ucierpieli („Koln. Yolksztg" 
ib. pisze : g e w a 11 i g gelitten), cierpienia 
były i są jeszcze wielkie. Patrząc na rzecz 
ze stanowiska i rozumu i z punktu widzenia 
teologicznego nie należało Belgom ani dora- 
rtzać oporu zbrojnego, ani tegoż pochwalać; 
teraz władzy, jaka jest, czy tam ona prowizo­
ryczna będzie, czy nie, ale „od Boga" pocho­
d ź ,  trzeba pomagać w łagodzeniu nieszczęść. 
Dobra także jest jego uwaga przeciwko tym 
„prorokom", którzy przepowiadają, że od zwy­
cięstwa tej lub owej strony zależy życie lub 
śmierć katolicyzmu. Ma słuszność uczony za­
konnik, bo naprawdę za dużo jest tego kraka­
nia. a gdyby broń Boże zwyciężyła ta strona, 
to ruina katolicyzmu, wiary, religio depopulata 
i t. d. i t. d. —  a jeżeli zwycięży tamta, to 
świetna przyszłość dla Kościoła. Istnienie Ko­
ścioła przecież nie zależy od istnienia czy zwy­
cięstwa tego lub owego państwa.

*
Przyznają Niemcy („Kflln. Volksztg" 822), 

że we Francyi sporo jest katolików, którzy 
ubolewają i potępiają nadużywanie religii dla

celów światowych, ale muszą milczeć, bo ich 
tam zaraz Maurice Barres lub Charles Maurras 
w swym organie „Action Francaise" zadenun- 
oyują jako zdrajców, zaprzedanych Niemcom. 
Po wojnie, gdy terroryzm krzykaczy ustanie, 
czeka tych prawuziwie miłujących i Kościół 
i ojczyznę Francuzów wielkie zadanie. Trzeba 1
im jednak do spełnienia tegoż jedności i orga -!
nizacyi. nad brakiem których w roku 1890 ubo- 1 
lewał bardzo wielki kardynał Lavigerie. Brak j 
to organizacyi paraliżował dotychczas wszyst­
kie usiłowania francuskich katolików (por. Fr. 
(joldse.hmidt: „Der Kulturkampf m Frank- 
reich ", Metz 1914. według Salzbg. „K. Z tg" ,
nr. 40). i

* I
Wojna jeszcze wprawdzie nie skończona, 

a już zastanawiają się katolicy niemieccy nad 
korzyściami moralnemi, jakie z niej wynikły. 
Najkosztowniejszą zdobyczą —  powiadają —  
jest poznanie, jak: l-o  wielka jest siła woli 
w narodzie, 2-o jak wielkie usługi w tej walce 
oddało wychowanie i 3-o jak są błogosławione 
skutki pracy duszpasterskiej. Zadaniem kato- ■ 
lików będzie starać się, by te siły i czynniki j 
w narodzie i po wojnie r ozwijać się mogły 
i działać (por. „Die Erriingensohaften unseres 
Krieges —  Stimmen der Zeit" —  ( tktober 1915). 
W literaturze a i w sztuce wiele jest do na­
prawienia — oto nowe zadanie. „Tolerowanie 
(bowiem) takiej literatury i teatru, które pod­
kopują religię i dobre obyczaje byłoby wprost 
zdradą ojczyzny" (por. „Litterarische Pfliehtea 
unserer nftehsteń Zukunft" w cytowanem czasu- 
piśmie i. —  Nie zawadzi pomyśleć i Polakom ( 
nad czem po wojnie trzeba będzie głównie pra- ( 
cować. Peem.

Komitet S ienkiew iczow ski.
Protokół Komisy! Rewizyjnej z posiedzenia od- 
bytego w biurze Komitetu Generalnego pomocy 

dla ofiar wojny w Polsce,

V e v e y (Szwajearya),' dnia 22. września 1915.
Na żądanie Prezesa Komisyi Wykonawczej, 

p. Antoniego Osuchowskiego Komitet General­
ny Pomocy dla ofiar wojny w Polsce, z siedzibą 
w  Vevey, na posiedzeniu odbytem dnia 12 ezer- , 
wca Ibi.ó roku. mianował Komisyę Rewizyjną,, 
złożoną z pp.: J ó z e f a  O r p i  s z e w s k i e g o ,  
inżyniera kolei żelaznych Związku szwajcarskie­
go, Fryburg: S t a n i s ł a w a J u n d z i 11 a, u- 
rzędnika kolei żelaznych Związku szwajcarskie­
go, Lozanna; J u l i a n a  A d o l f a  Ś w i ę c i ­
c k i e g o  z Warszawy; J a n a  h r. Ż ó ł t o w ­
s k i e g o  z W. Ks. Poznańskiego.

Wyżej wymienieni, po przybraniu jeszcze 
śpecyalistów-ekspertów pp.: I. o u i s A r r a - 

g o ii, dyrektora banku, Vevey; M a r c V i d o n. 
rewizora-buclialtera, Lozanna, mając sobie prze­
dłożone przez Prezesa Komisyi Wykonawczej 
wszystkie księgi rachunkowe i dowody, przy- j 
stąpili do czynności rewizyjnej i po dokładnem 
zbadaniu tychże ksiąg, dokumentów rachunków ' 
za czas od założenia Komitetu Generalnego, tj. ' 
od dnia 9 stycznia 1915 r. do 81 sierpnia 1915 r„ 
jednomyślnie stwierdzili: j

I. Księgi Komisyi Wykonawczej są zupełnie 
zgodne z kontokurentami banków oraz doku­
mentami i rachunkami. |

II. Cała rachunkowość prowadzona jest z 
wielką ścisłością i akuratnośeią. i

III. Do dnia 81 sierpnia 1915 r. ogólna suma 
w pływów na rzecz Komitetu wynosi 3,645.545*60 
Fr., nie licząc procentów bieżących od sum sk ła-1 
danych do banków, które zostaną wykazane 
przy zamknięciu roku obrachunkowego: a nadto 
pozostają jeszcze w depozycie banku

445 koron austryackich,
8000 marek niemieckich,

400 rubli
gotowizną; 1000 rubli w liście zastawnym To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego Królestwa 1 
Polskiego z 18 kuponami i 157*50 rubli w ku­
ponach od listów zastawnych tegoż Towarzy­
stwa.

Ogólna suma wypłaconych subsydyów wynosi 
Fr. 2,830.663* .

Koszty ogólne —  Fr. 17.871 81.
W bankach na rachunku Komitetu pozostała 

suma Fr. 799.959*29, w którą wchodzi kwota Fr. 
2.448*50, nadesłana Komitetowi dla przesłania 
osobom trzecim.

Nadto Komitet otrzymał:
a) dary w naturze, jakoto: obrazy, koszto­

wności, hafty etc. otaksowane na sumę Fr. 
7.947*— . Powyższe przedmioty wysłane zostały 
do Londynu na ręce członka Honorowego Ko­
mitetu, p. Laurence Almy Tademy, dla ieh spie­
niężenia; |

b) zobowiązania na piśmie na: Fr. francuskie 
119‘— , Fr. szwaje. 889‘09, L.602'— , Ro.800‘— , 
Mik. finl. 20'— , marki pocztowe tureckie warto-; 
ści 11) piastrów, które dotychczas nie mogły być 
zrealizowane. |

IV. Mając na uwadze, że po załatwieniu czyn-  ̂
ności przygotowawczych i organizacyjnych — 
właściwa działalność akwizycyjna mogła być 
rozwiniętą dopiero w marcu r. b„ rewidenci 
stwierdzają ze szczerem uznaniem, że osiągnięte 
dotychczas wyniki świadczą o niezmordowanej 
pracy i energii kierownictwa Komisyi Wykona­
wczej. I

V. W powyższą sumę 17.87P81 Fr. ogólnych 
wydatków wchodzą następujące pozycye: |
Pensye personalu biurowego —  Fr. 3.096*65 i 
Koszty depesz —  —  —  — Fr. 4.164*75'
Marki pocztowe i telefony — Fr. 1.186*65 
Druki, papier i maszyny do pisania Fr. 1.449*45 
Wydatki podróży delegat. Komitetu Fr. 1.746*451 
Koszty bankowe —  — —  Fr. 652‘5 6 . 
Koszty Sekcyi szwaje. w Fryburgu Fr. 478*— , 
Koszty różne — —  —  —  Fr. 647*30
Koszty wypłacone p. Janowi Horo-

dyskiemu —  —  —  — Fr. 4.000*—
Fr. 17.371*81

Rewidenci czują się w obowiązku podnieść 
nadzwyczajną oszczędność w wydatkach, wy-| 
noszących ogółem nie całe 1h %  od ogólnej sumy 
wpływów, a właściwie, uwzględniając koszty 
samej Komisyi Wykonawczej, zaledwie ll*%  od 
ogólnej sumy wpływów, co z uwagi na niektóre 
kosztowne w obecnej porze wojennej pozycye, 
jak np. depesze telegraficzne, należy uznać za 
dowód wyjątkowej zapobiegliwości i ofiarności 
Prezydyum Komisyi Wykonawczej.

Nadto Rewidenci po dokładnem zapoznaniu

„GLOB NARODU", dnia 17 Października

się z całą działalnością Komitetu, wyrażają na­
stępującą opinię:

Wzorowa działalność Komitetu zasługuje na 
wysokie uznanie, a doniosłe zadanie, jakie speł­
nia, przychodząc z pomocą nieszczęśliwym o- 
fiarom wojny w Polsce *), pozbawionym eldeba 
i dachu nad głową, a których liczba wyno­
si miliony, godna jest najżyczliwszego po­
parcia wszystkich narodów cywilizowanych, 
a to tem więcej, że ogrom niewysłowionej nędzy 
i spustoszeń, wywołanych pożogą wojny w Pol­
sce, zwiększa się z dniem każdym i przybiera 
rozmiary niebywałej dotychczas w dziejach ka­
tastrofy.

Niniejszy protokoł, sporządzony w dwóch e- 
gzcmplarzach równobrzmiącycli, został przyjęty 
i podpisany.

Józef Orpiszeutski, Stanisław Jundziłł, 
Jutjan Adolf Święcicki, Jan Żółtowski,

\ Louis Arragon, Marc Yidon.
Yevev w Szwajcaryi, Grand Hotel, dnia 22. 

września 1915 roku.

Bułgarya a A u s tro -W g g ry.
Wzajemny stocunek gospodarczy.

Jednym z głównych celów wojennych Buł 
garyi jest uzyskanie dostępu do Dunaju, a za­
razem bezpośredniego sąsiedztwa z Austro-Wę- 
grami. IV tern wyraża się zarazem polityczno- 
liandlowy program Bułgaryi. Rolnicza ludność 
Bułgaryi odczuwa bowiem zwłaszcza w obe­
cnym czasie wojennym bardzo dotkliwie to 

zamknięcie dostępu do państw centralnych, ja­
kie obecnie istnieje, gdyż wielkie zapa­
sy bułgarskiego zboża mogłyby znaleźć do­
skonały, popłatny zbyt w Austro-Węgrzeeh i 
Niemczech. Ta droga wywozu jest dla nieb 
jednakże dotąd zamknięta — i nie otworzy się 
inaczej, jak tylko przez uzyskanie naturalnej 
drogi wodnej na Dunaju i zarazem bezpośred­
niego połączenia kolejowego, niezależnego od 
kogoś trzeciego, jak dotąd.

Co do kolei, to mógłby kto powiedzieć, że po­
średnie połączenie kolejowe między dwu pań­
stwami ina znaczenie tylko w czasie wojny gdyż 
w czasie pokoju może się wszelki ruch odby­
wać także przez terytorya obecne, a to na pod­
stawie umów międzynarodowych. Stosowne ta­
ryfy mogą usunąć wszelką trudność, W rzeczy­
wistości sprawa przedstawia się inaczej. G ile 
bowiem obce m o r z e  jest przy zasadzie otwar­
tych m ó r z  — drogą woilną i bez przeszkód 
dostępną — to nawet w czasie pokoju trwa na 
polu koniunikacyi k o l e j o w e j  przez kraj ob­
cy cicha, ukryta, a niemniej dotkliwa walka, 
której środkami są przywileje, zniżki, refakeye 
i t. d. udzielane jednemu państwu, a odmawia­
ne drugiemu. Nawet najmniejsze państewko mi 
przemożny wpływ na ruch transitowy, odby­
wający się na jego obszarze i może go w każ­
dej chwili uniemożliwić lub oonujnmiej utru­
dnić.

Odnosi się to wszystko w wysokim stopniu 
do Bułgaryi i na jej przykładzie da się też do­
skonale uwydatnić, eo pociąga za sobą brak 
bezpośredniego połączenia kolejowego. Ważną 
jest tu sprawa również dla Austro-Węgier, gdyż 
wskutek braku bezpośredniej styczności pogra­
nicznej wywóz i doyvóz z Austro-Węgier do 
Bułgaryi i naodwrót pozostaje od dziesiątków 
lat w tyle wbrew istotnej potrzebie obu tych 
państw’.

1 tak wynosił w 1913 roku tysięcy cetnarów 
metrycznych:

dowóz wywóz
Bułgarya 445 1.019
Grecya 1.041 993
Rumunia 7.695 6.411
Serbia 583 2.551
Turcya 595 3.245

W tynisamym roku dochodziła w Austro-Wę- 
grzech wartość obrotu towarowego z państwa­
mi bałkańskiemi licząc w tysiącach koron wy­
sokości:

dowóz wywóz
38.646Bułgarya

Grecya
10.963
21.390 35.234

Rumunia 95.653 127.990
Serbia 22.748 55.519
Turcya 67.692 160.463

Z tego zestawienia wynika, że dowóz Austro- 
Węgier z Bułgaryi jest niniejszy niż wywóz do 
Bułgaryi. Ten p o z o r n i e  bardzo k o r z y s ­
t n y  objaw traci jednak na swojej wartości wo­
bec faktu, że w czasie obecnej wojny Austrya 
potrzebuje znacznie wyższego dowozu środków 
żywności z zagranicy, gdyż Węgry ten naturalny 
spichrz monarchii wobec podnoszącego się co­
raz więcej ich uprzemysłowienia nie mogą po­
kryć obopólnego zapotrzebowania w dziale rol­
niczym. Leży przeto w interesie monarchii u- 
zyskanie jak najdalej idącego zbliżenia han- 
dlowo-gospodarczego z Bulgaryą, a przy wy­
korzystaniu bogatych zasobów rolnictwa buł­
garskiego nie będzie zgoła niepomyślnym o- 
bjawem niepokojącym, gdyby kosztem wyży­
wiania się naszej ludności wzrosła cyfra wy­
wozu, a zmalała kwota wartości dowozu z Buł- 
garyi.

Zbliżenie gospodarcze oznaczałoby zarazem 
dla Bułgaryi podniesienie się i wyższą możność 
racyonalnego spożytkowania jej zasobów, roz­
szerzenie hodowli bydła i ogólną poprawę sto­
sunków gospodarczych w kraju. Zauważyć bo­
wiem należy także, że w miarę rozwoju bułgar­
skiego rolnictwa podniesie się tam również za­
niedbany dotąd przemysł rolniczy, a co zatem 
idzie przemysł w ogóle.

Posiadanie wodnej drogi na Dunaju i bezpo­
średnie sąsiedztwo z monarchią austro-węgier- 
ską oznaczać będzie dla Bułgaryi atoli także 
jeszcze inną nader ważną korzyść.

Bezpośrednio z Austro-Węgrami złączona 
Bułgarya stanie się bowiem krajem o olbrzy­
mim międzynarodwym ruchu transitowym za­
równo towarowym jak i osobowym. Przez Buł- 
garyę skieruje się bowiem w tym wypadku 
eały ruch z zachodu na najdalszy nawet wschód, 
co przy zastosowaniu rozumnych środków ad­
ministracyjnym w tym kraju przynieść powiro 
no Bułgarom korzyści, nie dające się dziś na­
wet jeszcze ująć w zestawienie cyfrowe.

Z'cz8 S kie g n  szkolnictw a średniego.
Sprawozdania szkół średnich są pozornie lek­

turą bardzo suchą i nudną choćby przez stałe 
rubryki, a  jednak rozczytywanie się w  kilku­
dziesięciu takich książeczkach pozwala czynić 
spostrzeżenia dość ciekawe i wcale nie oboję­
tne dla szerszego nawet ogółu.

Na zadane sobie pytanie, c z y  s z k o ł a  i n­
t e r e s u j e  s i ę  ś w i a t e m  p o l s k i m — 
szukałem napizód odpowiedzi. Znalazłem, że do 
książnic uczniowskich zakupuje się przekłady 
dzieł polskich, że w tematach ćwiczeń ustnych, 
a nawet pisemnych znajdzie się tu i tam osno­
wa polska. A eo też czytają i o ozem mówią, 
czerpią wątek ze świata naszego?

Do księgozbiorów szkolnych zakupiono w ro­
ku wojennym dzieła Sienkiewicza „Potop" 
(w Mor. Ostrawie), „Krzyżaków" (w Susziey), 
Słowackiego „Balladyny" (w Slauem), Kono­
pnickiej „Głupiego Franka** i Sieroszewskiego 
„Latorośle" (w Litowli i Roliyeanach) Dygasiń­
skiego „Wilk, psy i ludzie** (w Litowli), wresz­
cie Choińskiego „Zmierzch" (w Uherskim Bro­
dzie). Częściej pojawia się temat polski w tzw. 
Ćwiczeniach ustnych, wygłaszanych przez ucz­
niów klas najwyższych. Oto kilka przykładów: 
w P e l c h r z i  m o w i e  tematy: Pracownie
studenckie w szkołacli średnich Galicyi —  Mi­
chał Czajkowski, jego życie i twórczość; w Loti- 
n a c h: Moja wycieczka do Krakowa —  Mickie­
wicza „Konrad Wallenrod", w M i s t k u w wy­
kazie lektur daniowych widnieją: Mickiewicza 
„Pan Tadeusz", Sienkiewicza trylogia i „()u i 
vadis“ ,w M o r. O s t r a w i e znowu Sienkiewicz 
i Mickiewicz, z nich czytano: „Pana Tadeusza", 
trylogię „Krzyżaków", „Quo vadis“ , „Na ja­
snym brzegu", jeden był nawet referat p. n.: 
„W pływ Mickiewicza na. czeską literaturę", w 
w O ł o m u ń c u  ćwiczenie ustne o „Sienkiewi 
czu". Ładne dwa tematy znajdujemy dla wy­
pracowali pisemnych: „Pieśń Neronowa" we­
dług Sienkiewicza (w Rokycanach) i rozwinię­
cie myśli Sienkiewieżowej: Grecya nam dała 
mądrość i piękno, Rzym siłę, a Chrześcijaństwo 
miłość* (w Jindzielowym Hradcu).

Ćwiczenia ustne pielęgnuje szkoła czeska u- 
siluiej i staranniej niż polska. Tam się drukuje 
wszystkie opracowane tematy i podiije się i- 
miennie wygłosiciela. Jakież tematy, e o  z a j ­
m u j e  u m y s ł  c z e s k i e g o  u c z n i a  g i iii - 
n a z y a 1 n e g o ? Odpowiedź i tutaj poucza­
jąca.

Ćwiczą się wprawdzie w przemówieniach, a- 
lc są to Mowy przy okazyach obywatelskich 
np. przy założeniu muzeum miejskiego, kasy 
gminnej, na zjeździć straży ogniowej (Bene­
szów), niezmiernie są częste tematy na (lobie 
jak: O torpedach. Wyrób papierosów tureckich, 
Rower na wojnie (Louny), Pierwsze chwile woj­
ny bałkańskiej (Buczowiee), Stosunki rolnicze 
w naszein państwie, Granice państwa naszego 
i ich znaczenie w stosunkach do państw sąsie 
dnich (Rokyeany)1 kwest) a czesko żydowska 
(rl abor), Odrodzenie się narodu żydowskiego 
(1’ lirw. Brod). Czesi są narodem bardzo trzeź­
wym, a to widać i w częstych tematach żywo 
tnych. Znajdujemy tu opracowania tematów, 
chyba dalekich od uczelni polskiej, myślę, że 
nawet bardzo dalekich. Oto: O pszczelnictwie 
(Buczowiee), Rozwój i upadek owocarstwa w 
krajach czeskich (Litovel), Średnia szkoła we 
Francyi, lnstytaCye pieniężne i ieh znaczenie 
narodowe i gospodarcze | Pelkrzimow), Połu- 
dniowoczeska kwestya ze stanowiska narodo­
wego i gospodarczego (Suszica), Przetwory 
mleczne (Uhrw. Brod). Nawet o Memoryale 
krakowskiej wszechnicy tam mówiono. Tematy, 
jak widać bardzo realistyczne, a jednak opra­
cowane w szkołach humanistycznych przewa­
żnie. Wiele z nich u nas nie byłoby dopusz­
czone do wygłoszenia. Na wiele z nich uczeń 
nasz niechętnieby się porywał, bo przecie nic 
będzie bartnikiem, ani chmieląrzem, ni mlecza­
rzem —

Dziś, kiedy dużo się mówi o ustaleniu naszej 
młodzieży nawych dróg i celów, nie od rzeczy 
będzie rozważyć, czego uczą się w czeskich 
gimnazyach. Emge.

Codzień czyn.
„Człowiek powiadomiony wart dwóch".

P. Stefan Tomaszewski wydał świeżo bro­
szurę: „O światowo-politycznein znaczeniu Ga­
licyi *)•

Niemcy uchodzą za ludzi pilnie się o wszyst- 
kiem informujących, bo też to niezawodna dro­
ga do wszelkich urzeczywistnień bez rozczaro­
wania, tak na bliską, jak i na daleką metę. 
Powitali też mile pismo, które ich „przeko­
nało o ważności naszego kraju dla środkowej 
Europy**. Platoniozne to poznanie będzie wstę­
pem niewątpliwie do zadzierzgnięcia wcale real­
nych i daleko idących stosunków.

A my, na miejscu?
Ruch żywy i w stronach wielu aby w tę uko­

chaną, swoją, a dla „środkowej Europy tak 
ważną ziemię" włożyć to wszystko, czego jej 
brak jeszcze, nadrobić co zabrano, upiększyć 
eo zbrzydzono, słowem Mickiewicza, by ją zba­
wić, uszczęśliwić, by nią cały świat zadziwić.

Jakkolwiek tu i tam warsztaty już warczą, 
albo się je ustawia do pracy, nigdy z myśli 
nie zejdzie nam ciągłe, niczem i nigdy niezmor­
dowane badanie tak braków, jak i nadwyżki 
naszej wytwórczej pracy narodowej. Niebezpie­
czny byłby dla nas i dla innych przesąd, że 
znanty nasze stosunki tylko z tego tytułu, że 
są „nasze".

Dużo osób dobrej woli i chętnego ezynu 
ogląda się tymi czasy za polem pracy społe­
cznej. Zanim się koła kierownicze w ostatniej 
pełni potworzą, trzeba nam, jak gospodarzom 
na wiosnę i w jesieni, opatrzyć swoje obej­
ścia, by uzupełniać braki na kołkach istotnego 
pożytku, a nie wbite od parady dla przedmio­
tów zbędnych u nas, choćby w jakimś tam in­
nym kraju były zwykłe, a w używaniu dające 
zyski.

tratwo zrozumiała pokusa, mogłaby nas u- 
nieść n. p. w wprowadzanie szturmem do miejsc 
pracy klocków koronkarskich z Czech, pomi­
mo, że według słów jednego ich męża stanu: 
„całe życie społeczne w Czechach jest ku klo­
ckom tym skierowane".

*) Wydawca JSekh „Weltkultur und Weltpolitik str.
99.

Nr. 526.

Nowe fabryki kwiatów sztucznych powinny 
też stać skromnie, na szarym końcu odległego 
ubocza, jak i wiele haftowanych marzeń dla 
naszego ludu, któremu trzeba czystej i całej 
bielizny, na razie bez ozdób.

( Uwierając nawias prasowy dla porozumie­
nia się przed wznowioną i wzmożoną pracą, 
uważam za pierwszy nasz obowiązek: jak Niem­
cy, „wytężmy uwagę, na ten obszar niezwykle 
ważny", zanim ustawimy na nim swą osobi 
stość do pracy i wśród pracowników, gptowycn 
do udziału najcenniejszego ze wszystkich: owo 
cu doświadczenia. Puszka dla tych spraw 
otwarta pod napisem: „('odzień czyn".

Marya Piechocka.

Grosz na Warszawę|
Rzecz dzieje się w piątek na ulicy Krakowa, 

przy stoliku, na którym widać kartę z napisem: 
„Kraków głodnej Warszawie**.

Choć centa na głodnych! —  powtarza 
kwas tarka, potrząsając puszką.

Padają korony i papierki. Mało kto przesuwa 
się ...inio, wtulając głowę w kołnierz paltota, 
jakgdyby chciał zasłonić uszy na brzęk i we­
zwanie. Niewielu było takich. A za to byli inni.

środkiem ulicy idzie robotnik. Ugina się pod 
paką, dźwiganą na plecach. Na potrząśnięcie pu­
szką przystaje i składa ciężar na bruku. Powoli, 
z wytężeniem sylabizuje litery napisu, potem 
dostaje zatłuszczony woreczek z kieszeni i szu­
ka monety. Ręka drży mu jeszcze od wytężenia 
mięśni. Znalazł i podchodzi, aby rzucić dwa­
dzieścia halerzy. Z zasępioną twarzą spełnia 
ofiarę.

Nie gniewajcie się —  rozwesela go kwe- 
starka —  że was zaczepiłam. Bóg zapłać! Tona 
głodnych przecie!

twarz poorana zmarszczkami rozjaśnia się.
Zły jestem, bo nie mogę... dać więcej 

A panienka eo myślała? Ale ja się nie gnie­
wam dodaje prędko, widząc zakłopotanie 
kwes tarki.

1 Bóg- zapłać ci i za to, dobry człowieku!

Po chodniku uwija się śliczna mała dziew­
czynka i potrząsa puszką przed przechodniami.

Proszę koronę! —  powtarza błagalnym 
głosikiem.

Mało kto oprze się temu naiwnemu określeniu 
kwoty. Nikt nie spojrzy niechętnie na milutką 
natręi kę. lyiko jakiś starszy jegomość, wydo­
bywszy papierek dwukoronowy, żachnął się 
gniewane i chowa go z powrotem.

Dziewczynce buzia zaczyna ściągać się 
w podkówkę i czarne ślepki błyszczą jak od łez. 
Przecież nie była niegrzeczna! Za eo się na nią 
gniewać?

A staruszek z wyjętego tymczasem portfelu 
wysuwa do puszki banknot dziesięciokoronowy:

—  Ze też mogłem tak się pomylić! —  sze­
pcze gniewnie do siebie. —  Nie duwidzę już, 
czy eo takiego? Dziękuję Ci, maleńka —  doda­
je, gładząc śliczną główkę. —  Szczęść Boże!

Dziewczynka stoi i namyśla się. Upływa chwi­
lki nim jej umysł zaczyna kombinować, czemu 
starszy pan się zirytował, i na kogo. Ale zapa 
mięta to sobie dobrze. Zrozumiała, uśmiecha, się 
za odchodzącym:

—  Dziękuję, że pan taki dobry!
I już jednym skokiem jest znów na chodniku:
—  Proszę koronę!

*
W pierwszorzędnej restauracyi. Przed stoli­

kiem, zastawionym potrawami, ukazuje się ar­
tystka teatru miejskiego i nadstawia puszkę. 
Towarzystwo zasiadło właśnie do obiadu. Polak 
kiedy głodny, to zły, a Polka również, więc 
piękna pani odwraca się gniewnie od talerza:

—  Ze też zjeść spokojnie nie inożna! Nawet 
głudnym nie dacie spokoju!

—  A to wybornie się składa —  rzuea z u- 
śmiecheni artystka. —  Ja właśnie na głodnych 
zbieram!...

I kończy drugim uśmiechem: podzięki za sze­
leszczący banknot, dodając:

—  Nasz stolik niedaleko. Może państwo po 
obiedzie przejdą tamtędy?

Ktoś od sąsiedniego stołu wtrąca:
—  Przecież ci państwo już dali?
— Właśnie —  odpowiada artystka wesoło 

znajomemu — właśnie będzie dobrze: teraz 
głodni na głodnych, potem syci na głodnych. 
Tak hyc powinno, prawda?

I tak też było. Te sti&

Dwudziesty ósmy tysiąc składek.
Parafia Poronin 1000 kor., Inż. L. Regiec 

10 kor., Kazimierz i Marya Oyorzulowie 20 
kor., Dr. Tadeuszowie Cybulscy 10 kor., Za­
miast cukierków w dzień św. Jadwigi 3 kor., 
Ksawery Borkowski 10 kor, Marya Kliszew 
ska 2 kor., M. P. O. 6 kor., Prof. W. Dec 5 
kor., Zamiast prezentów na imieniny siostrzy- . 
czki Jud wini, Staś i Helunia H ierzejscy 20 
kor., X. Dr Jurkowski 40 kor., Zofia Giżycka 
10 kor., Leon Błoński 20 kor., Robert Han, 
noturyusz 10 kor., Z powodu odznaczenia 
Prof. Władysława Mazura ze Starego Sącza 
wielkim medalem waleczności, składka ort je  
go przyjaciół w Kasynie 57 kor., X. Paweł 
Wiatr 20 kor., Bobakowska 5 kor.. Stanisław 
Klimek, Yeldes 10 kor., U. Kwaśniewski, 
z pierwszych zarobionych na uchodśctwie w 
Wiedniu pieniędzy przesyła 5 °/« t j  6 kor 
na rodaków w Warszawie. W ten sposób po 
stąpię i przy następnych kwotach. Helena. 
Adaś i Miecio Szczepańscy, Bielsko 30 kor, 
Cyrylowie Tchorzewscy 10 kor., Dr St. Tar­
nawski z Kosowa, zebrane w Kosowie podeęas
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naboeettshca dnia 10 i. ni. 84 kor., X. M. 
Królikowski, Łopuszna. 10 kor., Krzanowska. 
Julia 10 kor., Kępkowska Michalina 1 kor., 
Mossakaicski 1 kor., Źofia Szubarłowska 50 
hal., Zakrzewski 50 hal., Walenty Krokos, 
Wojciech Sieńko, Stanisław bąk po 20 hal., 
Stanisława Gorkowa 30 hal, Antoni Lubas 
10 halerzy.

kazen, . . 1412 K  —  h
Do dnia wczorajszego . . 26.275 n 98 „

Oyółem . . 27.687 K 98 h

Na marginesie wojny.
„Preussische Jahrbiiehei ‘ o sprawie żydow skiej.

M ożliwością im igracji żydów  ze W schodu do 
Niemiec, t. j. grożą ceni Niem com  niebezpieczeń­
stwem rozlania się po ziemiach Germanii m iliono­
wej masy żydów , siedzących dotychczas na zie­
miach polskich, zajm uje się w nrze październiko­
wym , w ydaw anych  przez H. D elbriicka ,,Preussi­
sche Jahrbticher" I)r W olfgan g  H e i n z e.

Należy już zawczasu —  pisze Dr Heinze (p. 
117) —  obm yśleć środki zaradcze przeciw  tej in 
w azyi i ośw iadcza się w resume sw ych rozważań

roboty a inspektor ogrodów , lejący  się na deptaki 
asfalt.

D opiero wojenne czasy zdołały  po części dopro­
w adzić do pewnej kontroli, którą społeczeństw o 
powita z zadowoleniem , aby nie urządzano usta­
w icznych ataków  na puste kieszenie, niem ogące 
nadążyć coraz to nowym  obow iązkom . N iespo­
dzianka granitow o-asfaltow a przerzuconą została 
zgrabnie na barki w łaścicieli realności, którzy ze 
zdumieniem dow iedzieli się, że za miły asfalcik 
pod dom em , muszą pod rygorem  egzekucyi zapłacić 
kilka tysięcy  koron, za kanalizacyę 1.500 koron. 
Zdum iony w łaściciel, znalazłszy się w kancelaryi 
pana radcy, słucha później je g o  w ykładów , a obo ­
w iązkach obyw atelskich, tłum aczy mu, że je g o  dom 
goszczący  n iepłacącyeh czynszu lokatorów , w zro­
śnie w wartości przez położony asfalt, nieliczy 
się z tern, że grozi mu licytacya, a. spadku w arto­
ści dom ów  nawet porcelanow e chodniki pow strzy­
mać nie są  w stanie.

Z miasta.
GkOtiz dla głodnych w Wai»zawie.
K om itet Pań w dalszym  ciągu sw ej akcyi dla 

zbierania grosza na chleb dla g łodn ych  w W arsza 
wie, urządza 17. października, w niedzielę w czasie

za śeisłem zamknięciem granicy Niem iec tizisiej- nabożeństwa kwestę w e w szystkich kościołach  na 
szych przed żydam i polskimi. „Jeśliby  to ścisłe od ■
graniczenie udało się. to  nasz lud niemiecki będzie 
salw ow any przed ciężkiem  niebezpieczeństwem 1'.

Do rozstrząsań autora dodaje R edakcya „Preuss. 
Jahrbiieher" następujący przypisek (str. 100): 
..Podkreślić należy, że w yw ody p. autora zasługi­
wać będą podw ójnie na uwagę, jeśli w ojna, jak 
tego należy oczekiw ać, doprow adzi d o  aneksyi ro­
syjskich obszarów . W tedy bowiem trzeba będzie 
dbać o to, by masy narodu obcego  kulturalnie 
utrzym ać zdała oii ziem starej niemieckiej kultury 
nietylko przez zakaz im igracji, ale także przez 
ograniczenie ich sw obody m chów  w obrębie gra­
nic państwa".

Chryste! jak  boli...
Chryste! jak boli ten krzyż na rozstaju,
Krzyż wielki, smutny z czamemi ramiony, 
Jakby chciał błagać dla całego kraju 
Litości Twojej i Twojej obrony.

Chryste! jak boli ta mogiłka szara,
Cicha samotna, daleko pod lasem,
0  którą nie dba nikt — nikt się nie stara. 
Chyba ptaszęcy chór nuci je j czasem.
Bolą, ach bolą te mogił szeregi,
W swem rozpostarciu tak smutnem i długiem,
Że wypełniły nam ziemię po brzegi
Jak straszne bruzdy, cięte wojny pługiem.

Chryste! jak boli ten dół wspólny, ciasny, 
Odzie ich kładziono nockami białemi.
Toż nawet nadto, nadto i grób własny 
Po dniu krwawicy w swej rodzinnej ziemi?
1 nigdy, nigdy żaden już nie wstanie 
i nie obaczy już swojej macierzy.
1 on, ten jeden, syn jej, je j kochanie —
Boże! czyż prawda — i on z nimi leży?...

Chryste! ja k  bolą te główki sieroce 
l  te zbiedzone dziecinne oczęta,
W których łza wielka drży spływa, migoce:
„ Tatuś na wojnie, lecz Jania pamięta'.
0  jakże boli ta chata zwalona.
Cu potarganą ma zwaloną strzechę.
A niegdyś niebo brało ją  w ramiona
1 słońce słało je j blasków pociechę.

Boli i boli rola niezorana,
Którą raniły armat ciężkie koła;
Boli ta niwa, niegdyś złotem siana,
Boli ten smutek i ten żal dokoła,
Krzyże, mogiły, popalone włości,
Jęki, co ciągną poprzez noce dżdżyste 
1 kraj zbiedzony, co woła litości...
— O jak to boli, o, jak boli Chryste?

(„Kuryer Lwowski*).
Ał. Rz.

KRONIKA.
K raków , 17. października 1915.

Aresztow ania spekulantów tow arow ych  w yw oła ­
ły senzae.yę w mieście, którą bujna wyobraźnia 
podnosi do niem ożliwości, llkryte skarby mamy 
w  piwnicach pryw atnych dom ów , mówi się w szę­
dzie. Cały Plac Szczepański, Rynek i w szystkie 
w iększe miejskie place i ulice położone przy dw or­
cu, kryją w sw ych piwnicach słoninę, smalec, m y­
dło i inne artykuły, których brakło w K rakow ie. 
Takie w iadom ości przynoszą kucharki z miasta, po 
wysłuchaniu prelekcyi przekupek, ktpre puściły w 
ruch pantoflową pocztę. Nikt nie przypuszczał, że 
jesteśm y tak bogaci w tłuszcze. Sądzim y, że czę ­
ściej urządzane przeszukania, przedsiębrane mniej 
głośno, uwolnią miasto od plagi spekulaeyi, jaka za­
korzeniła się tutaj od dłuższego czasu. W szyscy 
dziwią się, że dopiero teraz poczyn iono odkrycia  
wszystkim w iadom e i znane, bo każdą zmianę ta­
ryfy m aksymalnej, dokąd ona jeszcze obow iązyw a­
ła, uprzedzały ukrywania tow arów , które jakby 
za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej, zjaw iały 
się momentalnie z rozlepieniem now ych  ogłoszeń, 
zapow iadających podniesienie cen mąki, smalcu, 
słoniny i innych artykułów . Przyzw yczailiśm y się 
tak do tego, że te nadużycia w ydaw ały  się nam 
zupełnie normalne i byliśm y zadow olnieui, gdy 
udało nam się zdobyć skrzynkę cukru lub w orek 
mąki. zmuszeni do zakupua ich grozą przepisów o 
ew akuacyi. Usuwanie się z pod kontroli musiało 
spow odow ać w reszcie kroki w ładz, które w padły 
na trop spekulaeyi, a rozpoczęte rewizye obejm ują 
coraz to  w iększe rozmiary.

Biadania, czynione pod adresem magistratu, są 
bezpodstaw-ne. Magistrat nasz bow iem  to  kozioł 
ofiarny, na którego barki składa się wszelkie prze­
winienia i to  zupełnie niezasłużenie. Jak chodzi o 
jakąś sprawę od 100— 200 koron, w ów czas w zyw a 
się cały  magistrat na posiedzenie. Tuziny radców  
spierają się ze sobą nim zapadnie uchwała. Za to 
gdzie chodzi o  krocie lub dziesiątki tysięcy , jak 
zaprowadzenie now ych  linij tram w ajow ych, bruko­
wanie, asfaltowanie plant, to w ów czas zupełnie się 
nad tern nie obraduje, radca magistratu spostrze­
ga, ku wielkiem u swemu zdziwieniu, już rozpoczęte

szego miasta.
K om itet Pań dla niesienia pom ocy  głodnym  w 

W arszaw ie zaprasza wszystkie Panie należące do 
tego Kom itetu, aby zechciały łaskawie przybyć na 
posiedzenie, które się odbędzie 19. w e w torek o 
godz. t> w lokalu Pol. Związku Niewiast katol. ul. 
Szczepańska 5.

Z pow odu składek na rzecz g łodn ych  w W ar­
szawie uprasza komitet, aby sumy zebrane w  szko­
łach rządow ych odsyłać do p. Adeli Z o i l o w e j ,  
Studencka 25, m iędzy 1— 3 po południu, a sumy 
zebrane w szkołach pryw atnych żeńskich —  do p. 
Anieli S k a c z k o w s k i e i. Starowiślna, internat 
Urszulanek, również m iędzy 1— 3 po południu.

K arty chlebow e w K rakow ie. Przygotow ania do 
w prowadzenia karty ch lebow ej w Krakowie są w 
pełnym toku. Referenci tej sprawy w magistracie 
krakow skim : starsi radcy inag. Dr Rudolf Sikor­
ski i W incenty Sawiński, którzy bawili w Bernie 
morawskiem, celem zaznajom ienia się z tamtejszą 
organizacyą rozdawnictwa kart chlebow ych, która 
uchodzi za jedną z najlepszych w Monarchii, przy­
gotow ują obecnie swe referaty. W  najbliższych 
dniach referaty będą w ykończone, poczem  sprawa 
w ejdzie pod obrady Prezydyum  miasta i Rady 
przybocznej. W prow adzenie kart chlebow ych  w ż y ­
cie ma nastąpić z dniem 1 listopada lir. W ątpliwem 
jest jednak, czy uda się magistratowi przeprow a­
dzić orga n izac ję  tak wielkiej machiny administra 
cy jnej w ciągu najbliższych kilkunastu dni, raczej 
spodziew ać się można, że w prow adzenie kart chle 
bow yeh w K rakowie będzie jeszcze o miesiąc, ; 
przynajm niej o  14 dni odroczone.

P ow rót u ch odźców , Komisaryat policy jny w Mo­
rawskiej Ostrawie ogłasza eo następuje: „W ed łu g  
rozporządzenia ministerstwa spraw w ewnętrznych, 
miasto K raków -Podgórze, tudzież należące do re­
jonu tw ierdzy gminy pow iatów  krakow skiego, pod­
górskiego i w ielickiego, zostały otwarte dla pow ro­
tu u ch odźców . W zyw a się zatem w ychodźców , k tó­
rzy w czasie w ybuchu w ojny mieszkali w tych  po ­
wiatach, są zdolni do zarobkow ania i posiadają 
środki do  życia, aby w przeciągu 8 dni od  og łosze­
nia niniejszego wezwania zgłosili się do powrotu 
do m iejsc sw ego stałego zamieszkania, u kom pe­
tentnej w ładzy policyjnej. Powrót powinien nastą­
pić w ciągu trzech tygodni p o  zgłoszeniu. K to nie 
zgłosi się w ciągu 8 dni, traci prawo do  wolnej 
jazdy koleją i do  poboru zapom óg. Również w y­
chodźcy, k tórzyby w terminie trzechtygodniow ym  
nie rozpoczęli podróży pow rotnej, tracą wspomnia 
ne korzyści".

Lichw iarze żyw nościow i. W czora j organa poli­
cyjne —  jak słychać —  przeprowadzały w dalszym 
ciągu rewizye w składach artykułów  żyw ności p o ­
dejrzanych o uprawianie lichwy krakowskich han­
dlarzy. R ew izye przyniosły dalsze odkrycia ta jo­
nych zapasów  różnych artykułów  żyw ności, które 
zapewne, przynajm niej częściow o, ulegną konfis­
kacie. P om noży się też niewątpliw ie liczba han­
dlarzy, których u lokow ano w gmachu św. Micha­
ła. --- .lak już w czoraj wspom inaliśm y, rewizye po- 
lic jjn e  w yw oła ły  form alny popłoch  w kołach spe­
kulantów handlarzy, którzy pewni bezkarności 
przez długi szereg m iesięcy podbijali ceny i upra­
wiali w yzysk  bezbronnej ludności. Obecnie w ła­
dze energicznem i zarządzeniami poskrom ią może 
niesumiennych w yzyskiw aczy i pouczą ich, że w 
tych niezmiernie ciężkich czasach nie w olno bezkar­
nie bogacić  się w yzyskiem  i zdzierstwem najbie­
dniejszych warstw ludności. W  tej sprawie —  jak 
nas informują —  ma się o d b y ć  k on feren cja  inte­
resowanych w ładz tw ierdzy krakow skiej.

Choroby zakaźne w K rakowie. Ostatnie sprawo­
zdanie M iejskiego Urzędu zdrow ia za czas od 3 do 
9 października w ykazuje, że w tym czasie zaszły 
następujące w ypadki chorób zakaźnych u ludności 
m iejscow ej: (i p łon icy, 1 błonicy , 1 tyfusu, 5 czer­
w onki; u zam iejscow ej: 4 płon icy, 1 tyfusu, 4 czer­
wonki.

Z kroju, z Polski I za świata
Kom isarz Grabow ski o  Lw ow ie. „N ow iny W ie­

deńskie" podają rozm ow ę red. N. z obecnym  kom i­
sarzem rządow ym  iii. Lw ow a p. Grabowskim , w 
której on w gorących  słowach wyrażał uznanie dla 
Dra R utow skiego za działalność podczas inwazyi. 
Na zapytanie, czy istotnie w pew nych kołach 
lw ow skich podniosły się g łosy  nieprzychylne Drowi 
Rut owakiemu, odpow iedział p. G rabow ski: Znalazło

Z W iednia. „N ow iny  W iedeńskie" piszą o  „h y - 
enach w ojen nych 11: M yliłbyś się, Czytelniku, przy­
puszczając, że ty lk o  na pobojow isku , natychmiast 
po zamilknięciu strzałów zjaw iają się hyeny w lu­
dzkiej postaci, obdzierające trupów i przetrząsające 
ich kieszenie... Takich hyen nie brakuje i poza fron 
tern. A przedewszystkiem  nie brakuje ich w W ie­
dniu. Są to ci, którzy węszą nędzę ludzką, by z 
niej w ydusić w szystko, co  jeszcze można z biedaka 
w ydusić; Kupują też oni chętnie kradzione albo 
zrabowane za b jtk i sztuki, bo je  można kupić za 
bezcen, a sprzedać z zyskiem  1000 proc. N iedawno 
polieya wiedeńska w ykryła szereg takich obrazów , 
zabytków  sztuki i starożytności, pochodzących... 
z G a lic ji. Raport policy jny stwierdza, że są one 
kradzione, lecz nie dodaje szczegółów  bljzszyeh wr 
jaki to  sposób dostały się te przedm ioty d o  W ie 
dnia.

W iedniow i brakuje też kartofii, brakuje mu ma­
sła. A prow izacya niedom aga, bo W ęgry, które w 
wielu w ypadkach prow iantow ały rynek wiedeński, 
teraz przedewszystkiem  pamiętają o sobie. Na W ę­
grzech, jak  żalą się w W iedniu, niema kart chlebo­
w ych, nie brakuje mąki, jest w ogóle  środków  spo 
żyw ezyeh poddostatkiem . G ospodarze ga licy jscy  
w ielcy  i mali mają praw o być  teraz dumni, i to*Tiie 
na żarty. Oto sprawozdanie burmistrza miasta W ie­
dnia Dr W eisskirchnera przyznało wyraźnie, że o- 
beena drożyzna na mięso w ieprzow e w W iedniu jest 
następstwem prawie zupełnego braku dow ozu świń 
galicyjskich . G a lic ja  dostarczała rocznie na targ 
wiedeński niemal 700.000 świń. Dzisiaj ten dow óz 
prawie zupełnie ustał. W iedeń jest zdanym na łaskę 
W ęgrów , którzy jednak nie mogą dostarczyć nawet 
dziesiątej części sztuk nierogacizny galicyjskiej. 
Oczyw ista, ten brak dow ozu świń galicyjskich  
spow odow ał nie ty lko drożyznę straszną mięsa w ie­
przow ego (kilo kosztuje niemal 7 koron), lecz także 
i brak smalcu. Stąd idzie drożyzna straszna wszyst­
kich tłuszczów. Nawet pierwszorzędne restauracje 
wiedeńskie biorą teraz no potraw i do smażenia 
tłuszcze, które dawniej służyły do fab ryk acji 
mydła.

Zakładnicy z H orodenki Do W iednia nadeszły 
w iadom ości, że zakładnicy z H orodenki - poseł 
Dr Okuniewski i dzierżawca dóbr Józef Bcstier 
znajdują się w Kijowie.

Ś. p. Arcyksiążę Ludwik Salw aior, zmarły dnia 
12 b. ni. na Zamku sw ym  Brandysie nad Elbą, uro 
dzil się dnia 4 sierpnia 1847 we Elorencyi jako 
dziewiąte z rzędu dziecko W. Księcia Toskany 
Leopolda II. i Księżniczki Sycylii Maryi Antoniny. 
Zmarły Arcyksiążę był pułkownikiem , a od roku 
18ti7 w łaścicielem  58 pułku piechoty. Z szczegól- 
nein zamiłowaniem pośw ięcał się studyom  język ów  
klasycznych i naukowym  badaniom geograficznym . 
W ydał też w tej dziedzinie kilka pow ażnych dzieł 
pod pseudonimem „N eufeld ".

Pisownia m. Lek (L y ck ). W  „G azecie  Olsztyn 
sk ie j'1 czytam y: Poprawna polska pisownia miasta 
po niem. Lyck, jest Lek, a nie Ełk. Lud tu nie 
mówi na miusto nasze Etk le.cz Lek, nie do Ełku 
jeno do Lku, a w ięc też i we Łku, ze Łku.

Z Lodzi. Utworzono now ą k om isję  celem zre 
form owania dotychczasow ego systemu pen sji dla 
nauczycieli szkół ludow ych. Na Bałutach urzą­
dzono spis dzieci, które powinny chodzić do  szko­
ły. Napływ jest ogrom ny. W ystarczy zaznaczyć, 
że do jednej szkoły, która miała dotąd 120 ucz 
niów, zgłosiło się 550 dzieci. —  W sp ecja ln e j ko 
misyi dla zaopatrzenia Łodzi w w ęgiel rozdawane 
są karty w ęglow e. Na 1 p ok ó j (ewentualnie z ku­
chnią) w ydaje się 3 korce miesięcznie; na 2 p o ­
koje —  5 korcy ; na 4 pokoje  - - 8  k orcy ; na 0 
pokoi —  15 korcy.

Z Radom ia. „G azeta Pol. donosi: Pom im o sza­
lejącej w ojny  mało się u nas zmieniło, nawet ze­
wnętrznie. Sklepy w szystkie otwarte, nich na uli­
cach normalny. Porządku pilnuje milic.ya miejska, 
składająca się z niiej»cow j  eh m ieszkańców. Skle­
py są otw arte od godz. 8 rano do godz. 9 wie­
czorem . Zarząd miejski składa się z magistratu 
i Rady miejskiej, która składa się z 10 chrześci­
jan i 2 ż jrdów. Rok szkolny w całej pełni, pro­
jektow ane jest w krótkim czasie założenie gimna- 
zyum męskiego. Otw orzono tu bowiem kilka śre­
dnich zakładów  naukowych, a oprócz tego 7-kla- 
sową szkołę handlową męską, 8-klasową szkolę 
handlową żeńską i 7-klasową pensyę p. tiajłów ny. 
W szyscy byli uczniow ie szkół rządow ych przeszli 
do szkól polskich. Pomimo ciężkich chwil, jakie 
nasze miasto i okolica przechodziły, d ow óz pro­
duktów' ze wsi okolicznych  jest dość obfity , tak, 
że produkta spożyw cze są niedrogie, brak tylko 
cukru i wskutek tego ceny tego produktu są dość 
w ysokie, gdyż funt kostki kosztuje od 28— 30 kop.

Z Polonii w Moskwie. W  mieszkaniu adw okata 
przysięgłego G odziszew skiego w Moskwie odbyło  
się organizacyjne zebranie now ego Tow arzystw a 
„S zybk a  pom oc zb iegom '1. T ow arzystw o zajmie się 
g łów nie wysiedleńcam i z Polski i z kraju zacho­
dniego. U czestniczył członek polsk iego komitetu 
Heneberg, który wyrazi! padzieję, że nowe T ow a­
rzystw o będzie działać solidarnie z istn iejącym 'już 
komitetem.

Zawiadomienia i komunikaty.

X. Stan. J a  kó b c  ż a k o w i  w Komarnie. Skrypt i —  Wicie, jak doktor się was zapyto, jak się 
Mnego księdza jako dawno przez nas użyty, tru d n o 'I la zv w ocie  to  m usicie  D edzieć c o  w om  na 
jest teraz odszukać. Wszystkie skrypty nie zastrze- i P e^ ziec, c o  w om na
żonu do zwrotu, po zamieszczeniu stają się własnością I winwę Wasyl, & Bobek się piseoie. Dobranoc 
Redakcyi i po upływie miesiąca są niszczone. wom!

Odznaczenia. Order żelaznej korony III klasy z wo­
jenną dekoracją z uwolnieniem od taksy o'trzymał 
por. rez Rudolf Milata w 56 p. p. Krzj’ż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa na wstędze wojskowego 
krzyża zasługi otrzymali: podpułk.-audjtor Tad. Za- 
chariasiewicz i starosta Dr Tadeusz Żebracki kom. cy­
wilny przy komendzie etapowej Nr 9. W ojskowy krzyż 
zasługi III klasy z wojenną dekoracyą za waleczność 
otrzymali: nadpor. Ant. Świtak w 77 p. p.; kap Ka­
rol Grodzicki w 46 dyw. haubic poln. obr. kraj. Naj­
wyższe pochwalne uznanie za waleczność otrzymał 
por. rez. Józef Ziemski w 4 batal. strzelców poi.; nad- 
porucznik w rez. Wilhelm Rychlik w komendzie eta­
powej Nr 9; por. posp. rusz. Kornel Zubrzycki w na­
czelnej komendzie armii na południu. Złoty krzyż za­
sługi z koroną na wstędze medalu waleczności otrzy­
mał lekarz-asysten posp. rusz. Dr Adam Fąferko w 
szpitalu poi. Nr 5/3. Order żelaznej korony IR klasy 
z wojenną dekaracyą z uwolnieniem od taksy otrzy­
mał major Jan Słupski w 13 p. p. obr kraj. Krzyż ofi­
cerski orderu Franciszka Józefa ze wstęgą wojsko­
wego krzyża zasługi za znakomitą służbę przed nie­
przyjacielem otrzymał radca namiestnictwa Adam 
Karchesjr, kom. cyw. w Piotrkowie.

—  Dobranoc! L. K.

Listy strat. W liście Nr 282 znajdują się następujące 
nazwiska polskie: Wilhelm Matura kad. asp. 58 p. p. 
ranny; Erwin Minich por. 30 p. p. ranny; Jan Tarsió- 
ski chor. ( ' i  p. p.) ranny w niewoli; Witold Lipowski
chor. 3 p. huz. w niewoli.

W liście Nr 283 znajdują się następujące nazwiska
polskie: Kazimierz Biela kad. asp. 89 p. p. ranny;
Tadeusz Brąglewicz kad. asp. 40 p. p. ranny; Adam 
Jordan Rozwadowski rotmistrz 13 p. uł. zabity, Bogu­
sław Kuczera kad. asp. 89 p. p. rannj-; Aleksander 
8topka kad. asp. 89 p. p. ranny; Michał Trembecki 
kad. asp. 89 p. obr. kraj. ranny.

W lislacn Nr 284 i 285 znajdują się następujące na­
zwiska polskie: Władysław Horenowski podp. rez. 11 
p. obr. kraj. ranny; Sylwester Zalipski kad: rez 80 
p. p. ranny; Dr Włodzimierz Załoziecki por. rez. 8 p. 
uł. ranny; Dr Emil Horguliński lekarz w niewoli; Wła­
dysław' Marek kad. rez. 91 p. p. zabity.

W listach Nr 286 i 287 znajdują się następujące na­
zwiska: Jan Gałkiewicz kad. rez. 87 p. p. ranny; Piotr 
Gazdajka chor. rez. 87 p. p. ranny w niewoli; Jawor­
ski kadet aspirant 4 p. p. ranny w niewoli; Michał Le­
wicki chor. rez. 87 p. p. ranny; Roman Nowakowski 
urzęd. woj. w niewoli; Rafał Piotrowski chorąży w
niewoli; X. .łan Podczerwieński w niewoli: Karol Bie- . • - „  . . • . -
lecki chor. 19 p. obr. kraj. ranny; Izydor Buła 19 ' umundurowania dla jencow wojennych (spodnie, sur
p. obr. kraj. w niewoli; Ryszard Dauierpodp. rez. 56 dut- płaszcz) o de możności wedle wzorów, które mo-
n n r a n r n -  .lózef nnhii» otu li), rez. 56 d . d . ranny: /lla otrzjaiiac w magazynie muiidurów Nr 4 w Wie-

W ia*Qm iiiiń gospodarcza.
Sprzedaż drobiu. Zwracam y uwagę, iż od kilku 

dni sprzedaje gmina na placu Jabłonow skich  gęsi, 
kury i kaczki, sprowadzone w celach  aprow izacyj 
n jeh  (lo naszego miasta z K rólestwa Polskiego. 
Drób sprzedawany jest po cenach przystępnych, 
m ianowicie po cenach kosztów.

K rólestw o Polskie a kupcy czescy. Czeski „Svuz 
prażskeho obeh odn ictva" (kupiectw a) zw rócił się 
równocześnie i do  ministerstwa handla z memo- 
ryalem i do  generalnego gubernatorstwa austro- 
węgierskiego w Królestwie z prośbą o ułatwienie 
i pozw olenie nawiązaida stosunków handlow ych 
kupcom  austryackim  w K rólestw ie Polskiem. Gu­
bernatorstwo z K ielc odpisało 17. września, że w i­
ta akcyę tę z zadowoleniem , gdyż w okręgu jego  
d ługo będzie jeszcze ogrom ne zapotrzebow anie 
w szelakich tow arów , objaśnia znaczenie sekreta- 
ryatu za łożonego w K rakowie (ul. św. Gertrudy 
1. 12) i odsyła d o  daw no rozdawanej książeczki: 
„Bestim m ungen fur den H andelsverkehr“ . K om en­
da zaś pow-iatowa z M iechowa pismem z 21. w rze­
śnia zauważa, że już są w idoczne objaw y obcej 
k on ku rencji, trzeba zatem przyspieszyć handel 
austryacki w Królestw ie i w ysłać czem prędzej 
zdolnych w kupieetwie emisaryuszy. W szak „M ie­
chow skie jest rozlegle, ma 180.000 ludności, jest 
jednym  z najbogatszy cli pow iatów  K rólestwa Pol 
sk iego". „Zw iązek praskich ku pców " poczynił już 
i dn igie kroki „w  interesie austryackiego a zw ła­
szcza czeskiego handlu w ielk iego". (Za przykładem 
czeskich kupców  winni iść nasi. by „o b cą "  kon­
k u ren cję  w K rólestw ie w yprzeć, jeżeli już nie sa­
m odzielnie to bodaj łącznie z energicznym i kupca­
mi czeskim i przyp. red.).

Rozpisanie ofert, C. i k. Ministerstwo wojny zamie­
rza nabyć w drugiej połowie października następujące 
artykuły: Kompletne garnitury i poszczególne części

Ryniwidzki podp. 56 p. p. ranny; Adam R z e p e c k i  : dp. 
podn. rez. 29 p. art. w niewoli; Franciszek 8obotkie- ,|)"  należy załączy.- wzory. W ofercie, która
wicz kadet asp. 15 p. p. ranny; Edmund Sowiński ka- » '»>»» ''J’1' ostemplowana znaczkiem na 1 K, należy 
det asp. 56 p. p. ranny; Rudolf Tischer podp. 56 p. ! Pod? l\ cenę za sztukę, franku magazjm mundurów, 
.. ___i . . .  rp t-i.i.: i. « j ..... o .. .. i ilosc i termin odstawy: Dla każdej grupy artykułówp. ranny; Antoni Tympalski kad. asp. 9 p. p. w nie 
woli; Jan Węglarz por. rez. 34 p. obr. kraj. ranny; 
Stefan Ziobrowski kad. rez. 15 p. p. ranny. Sprosto­
wanie: Jan Żurek podany: w niewoli, znajduj* się w 
Pekinie przj e. k. marynarce; Dr Julian Kolski oficer 
90 p. w niewoli rosyjskiej w Riazaniu.

REPERTUAR TEATRU MIEdSKltGO.
W  niedzielę 17 paźdz. popoł.: „D roga  do piek ła", 

farsa w 3 aktach G. Kadelburga.
W  niedzielę w ieczorem : „P olow anie na zięc iów '1. 
W e wrtorek 19 paźdz.: „A w antura", kom. w 3 

aktach Flersa i Caillaveta.
W e środę 20 paźdz.: „G ar Aleksander I.“ .
W e czwartek 21 pażdz.: „P olow anie  na zięciów ".

W szpitalu.

wnosić należy osobną ofertę.
Bliższych informacji zasięgnąć można v> biurze 

Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie.
Prezydent Izby inżynierskiej uprasza wszystkich 

autoryzowanych cywilnych inżynierów i techników 
wszelkich kategoryj, którzyby mogli się podjąć e 
wentualnie funkcji znawców przy komisyach szacun­
kowych dla odszkodowań wojennych o podanie swych 
adresów pod adresem Izby inżynierskiej we Lwowie.

Kilka wagonów pszenicy niezdatnej do zmielenia, 
sprzeda Filia Zakładu wojennego dla obrotu zbożem 
w Białej, przydatne dla krochmalami lub do innego 
użytku. Bliższych informacji w  Lidze Pomocy Prze- 
inj-slowej ul. Pańska 11.

Anglia l y p n i i d z l a ł i  to jo f Bułgarii.
Londyn (T. BA. Urząd spraw zagranicznych 

podaje do wiadomości: Bułgaryn zawiadomiła, 
że znajduje się na stopie wojenne] z Serbią 1. ie

Rolnik, Rusin z okolic Sambora, cichy, spo- jest sprzymierzeńcem mocarstw centralnych.
kojny „szpitamik1'. Siedzi na swojem łóżku z za- . , . . .
łożonemi rękoma na piersiach i czeka podczas ,A n,fU a “  Pośrednictwem serbskiego w
wizyty na swoją kolej. Zbliża się lekarz: Londynie zawiadomiła Bulgaryę, że uważa się

Komitet Zjednoczonych Sodalicyj Maryańsklch bę­
dzie miał swe posiedzenie w poniedziałek dnia 18 b. 
in. o godzinie 4 popołudniu w lokalu przy ul. Szew­
skiej nr 5. , ;

Prośba o ołtarzyk połowy. Do Ligi Kobiet zwrócono 
się z 1 Brygady Legionów z prośbą o ołtarzyk połowy, . . .  . , .
Pragnieniu temu cncąe uczynić zadość, zwracamy się 1 d z ie c i z d r o w iu "  itp. 
o pomoc do ofiarności pułjjicznpj, która w serdeeżnem I T ru d n a  to  rzecz  t; 
zrozumieniu nie omieszka zapewne ochotnie pospie- ale s jostra  i tem u p orad ziła  
szye z datkiem. Na zgliszczach i pustkowiu ołtarz ten 1 —  1
będzie im domem zacisznym i przystanią wspomnień

Się
Nazywacie się Bobek Wasyl?

—  Nazywam się Wasyl.
—  A Bobek co?
—  Bobek się piszę.
—  Więc nie nazywacie się Bobek?
— Nie! Nazywam się Wasyl, a piszę się Bo­

bek!
I znowu siada na łóżku z założonemi na pier­

siach rękoma i „dumaje o swojej chatynie, żince i 
ditiach". Narzeka przed Siostrą, że „nie wie, 
co koło żinki słychać-; drugą żonę ma i zosta­
wił ją jak jeden palec % trzema ditmy w chacie. 
W trzeci dzień po „obilacyi" poszedł z siekierą 
do „szajc" pod Lwowem, był potem „w  szaj- 
cach" pod Wiedniem, przedtem jeszcze w Rze­
szowie. W listopadzie „astrowali" go, a w mar­
cu wysłali go do „lewi na Węgry i tam go „ab- 
ryehtowali przy kadrze'1.

< łpowiadał długo o swej niedoli, o tern, że za 
stary do wojska, bo ma 35 lat, że na nogi chory 
i lekarzowi o tern powiedzieć nie może, bo „nie­
śmiały". że o żonie i dzieciach już od 11-tu mie­
sięcy nic nie wie. Siostra zaproponowała, że mu 
Ust napisze, bo sam pisać nie umie; zgodził się 
na to chętnie. Ano zaczął dyktować:

— Niech będzie pochwalony i t. d.. eoby żo­
na się dowiedziała, że jest w szpitalu, potem 
dowiaduje się czy chałupa jeszcze stoi, o jej

od dnia 15. bm. od 10 wieczorem za stojącą na 
stopie wojennej z Bulgaryą.

(Jest to zatem dwudzieste ósme z rzędu wy­
powiedzenie wojny. Przyp. Red.).

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 17 października. 

Urzędownie donoszą d. 16. jjaździernika: 
W ojska austro-węgierskie, które walczą 

w obszarze dolnego Styru, wyparły nieprzy­
ja c ie la  20 kilom etrów na północ od Rafa- 
łówki znowu z kilku zacięcie bronionych 
stanowisk i odrzuciły kontratak.

Zresztą na północnym  wschodzie nie no­
w ego.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v . Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Trudna to rzecz takie „dyktando11 napisać, 
i siostra i temu poradziła.
Wasyl był widocznie bardzo zadowolony z li

drogich, gdzie myśl z myślą bratnią niezawodnie się 1 stu, ponieważ popołudniu przystąpił do Siostry 
spotka. Niech w uroczystą Noc Bożego Narodzenia z % mjną „nieśmiałą11, ale bardzo uroczystą, trzy- 
ołtarza tego Spokój i Moc spłynie na walczącą dzielną m a koron ({ w d w (k h  p a lca ch , chcąc ją d a ć sio-

się kilku krytyków , którzy nie pomnąc w ielkich rVacki 9.

„wiarę" naszą i niechaj im wróżbę zwycięstwa ponie­
sie. Składki przyjmuje Liga Kobiet Kraków Plac Ma

W Seminaryum św. Rodziny odbył się egzamin doj-
* n  i / s n a  ■ . . .  .4__. . .. C O  A  4 1 1  r i n  4  J „ L .  f 1.  „  _ .. . 1 ____ ______

strze i powiada:
— Proszu pani, to za pyśmo do żinki. 
Siostra wybuchła śmiechem, skarciła go za

dnlctwem' X "p ra ła ta 9Bielenina^Świadectwo^dojrzało-1 ĵ 011 P ° ° ? f ł ę a  za w sty d zo n y , ale za d o w o -
ści otrzymały: Kościółkówna Anna, Kozłowska Ja- k >ny, śc ie k a ją c  n ie p rzy ję tą  k o ro n ę  w  g a rśc i, idzie
A. . . !  Tr _______ _____  1_ . T n n S n n  X/  .  / _______ ___ _ 1 b  ł * n l r  i n r v i  r l  a  o  t .  o m i n n / ł n<lwiga, Kraszewska Janina. Krzywkówna Karolina,
Kurczówna Staniał, (z odzn.), Lasocka Cecylia, La­
skowska Ludwika, Melkówna Walerya, Oleszkiewiczó- p.i0 i na vv o7n:f „ i „  „  w » , Vse v  7 te o-o im ie -
wna Janina (z odzn.), Osmólska Zofia, Popielakówna ? 10Sna w szPllallb a ,ze ^  wszyscy z t e g o  smie-

pow olnym krokiem .do swego gniazda 
Sprawa Wasyla o  „nazywanie się11 jest dosyć

zasług narodow ych i politycznych  prezydenta Dr 
Rutow-skiego podczas inwazyi, pragną przylepić 
mu łatkę z racy i tych  lub ow ych  szczegółów  g osp o ­
darki w dziedzinie finansów miejskich. Ci panowie 
przecież zapominają, że czasy, w których  pan T a­
deusz Rutow ski stanął na czele miasta, nie były  
czasami normalnymi. K to wie, jak  gospodarzyliby 
w takich warunkach ci, którzy obecnie krytykują 
Dra Rutow skiego.

W reszcie pan Grabowski wspom niał o projekcie watio żadnej uczenicy. nie ośm ieszać  sie w óecei. . 1 .  7, nnL , n 1 J  . Egzamin wydziałowy. Egzamin kwalifikacyjny do ośm ieszać  się w ięce j.
w ystawienia w e Lw ow ie pom nika cesarza t ranci- [ szkół wydziałowych przed c. k. Komisyą egzaminacyj-1 L am pę ju z d a w n o  zg a szon o , w sz y scy  starają 
szka Józefa jako dow odu  w dzięczności miasta dla w Krakowie rozpocznie się częścią piśmienną w gję o  to , a b y  ja k  n a jw cze śn ie j zn a leźć  się  w
m onarchy, a zarazem ja k o  monumentu, m ającego i dniu 17 listopada b. r. w c ._k . Seminaryum nauczy- Kłodkim  u ścisk u  Morfeusza; p a trząc  w ja sn ą  n oc
wspom inać obecną w ojnę w szechśw iatow ą . I d yd ltk T m ajrzg łós ić  I ?  w kancelary^dyrektora t*fgó k s ię ż y co w ą , s łyszę  ja k  K w e k  śmiałym głosem 

Ze Z łoczow a. M iędzy tym i, ktorzj' w Złoozow te • kja)ju w terminie do dnia 16 listopada, 
podczas inwazyi najw iększe ponieśli szkody, znaj

Wiktorya, Ptakówna Marya, Somogyi Anna, Św ierko-jjąi przeto znany ju ż Józef Kwek, sąsiad Wa- 
szówna'Marya, Tatarówna Stefania (z odzn.), Willainó- sylą, myślał widocznie O tem, jakby to  WaSyio- 

|wna Eugenia, Wojnarowska Stanisława. Nie reprobo- jM>módz, aby tem „nazywaniem i pisaniem11

przerywa nocną ciszę:
—  Bobek, cy juz śpicie?
—  Nie, a bo eo?duje się nadradca sądu G orlicki. Zrabow ano mu , , . . .  . . T

, . • , ; c. . » • I ; n - < 1 Odpowiedzi od Redakcyi. WP. A l f  o w i  w Nowym ; - - , ,  ..
doszczętnie mieszkanie. Szkoda Wynosi kilkatt/.ie- TargU- Doskonałego dowcipu WPana niestety umie- —  W y  się n a zy w a cie  W a sy l, p ra w d a ?
siąt tysięcy  koron. śeić nie możemy. Teraz tak pisać nie wolno. | —  A ja !

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 17 października.

Urzędownie donoszą d. 16. października:
W  Tyrolu na północnych stokach Altissi- 

mo na południow y wschód od R iv y ‘ został 
atak W łochów  odrzucony.

W  Dolom itach wzięła nieprzyjacielska 
artylerya w czoraj teren Oorte i Montepiano 
pod gw ałtow ny ogień.

Na froncie Pobrzeża ostrzeliwała ciężka 
włoska artylerya poszczególne odcinki pła- 
skowzgórza Doberdo. W alk piechoty nie 
było.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Zaprzeczenie.
Wiedeń (T. B.). Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Według doniesienia agencyi Stefanie- 
go jest jakoby niezbitym faktem, że żołnierze 
jednego austryackiego patrolu, który pod V a 1- 
s u g a n a spotkał się z włoskim patfolem, mie­
li na sobie zupełnie włoskie mundury. Wskutek 
tego miano pojmać, jednego Włocha, który zbli­
żył się do tej patroli. Włoska stacya komendy

I zaraądziła tedy, aby żołnierzy nieprzyjaciel­
skich, którychby pojmano wV włoskich mundu­
rach, natychmiast rozstrzelać. To doniesienie



Str. 4 „Otou W»rodii,‘ * didł 17 października 1915. Nr 526.

jest Oczywiście zupełnie nieprawdziwe i dopeł­
nia tylko seryi kłamstw Ageneyi Stefaniego. 
tliłyby się chciało wogóle wierzyć w Tmhra wia­
li; tej ageneyi, można hy przypuszczać, że w da- 
djm  wypadku nowe szare mundury naszych 
żołnierzy zdaleka wywołały wrażenie włoskich 
mundurów.

W Serbii.
Wiedeń, 1 7 października.

Urzędownie donoszą d. IG. października
Ataki sprzymierzonych postępują na­

przód.
W obszarze Białogrodu posuwające się 

naprzód austro węgierskie wojska w pości­
gu za nieprzyjacielem podeszły na odległość 
szturmu pod fortyfikacye Avali i zabrały 
Serbom silnie oszańcowane stanowiska 

Na wyżynach na południe od Vincza jedna 
z naszych dywizyi znalazła na polu bitwy 
80 zabitych i ciężko rannych Serbów.

Bułgarskie siły zbrojne wywalczyły mię­
dzy Negotinem i btrurnicą w wielu miej­
scach przejście przez graniczne wzgórza.

Wschodnie forty Zajecaru zostały wzięte.
Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 

polny marszałek porucznik.
(Vincza, wieś przy ujściu potoku Boleczica do Du­

naju 12 km na płd-wschód od Białogrodu.
Negaiin, przyczółek mostowy w Serbii nad doliną 

Timoku, 10 kin. od północnej granicy bułgarsko-s. rb- 
skiej.

Strumica, nadgraniczna miejscowość w Bułgaryf. 
Odległość Negotin— Strumica w linii powietrznej wy­
nosi około 300 km. Przyp. Red.)

Biuletyn niemiecki.
Benin, 17. października. 

Wielka gółwna kwatera: Dnia IG. paź­
dziernika 1915.

Wscnoani teren.
Rosy jski atak na zachód od Dż\. ińska 

rozbił się na północny wschód od Wesoło- 
wa, a dwa ataki zostały przez nasz ogień 
działowy w zarodku zniszczone.

Popołudniu i w nocy ponownie tu przed­
sięwzięte ataki zostały odparte, przyczem 
wzięto do uiewoli 445 jeńców.

Także na północny wschód i południe 
od Smorgoniów atakujący Iiosyanie zostali 
wszędzie odparci.

Bałkański teren.
Na południe od Semendryi wzięto sztur­

mem wzgórze Vronowo, a na wschód od Po- 
żarewacza miejscowość Smoljinas.

Zachodni teren.
Nieprzyjacielski atak aa stanowiska na 

północny wschód od Yermelles został od­
party.

W Szampanii przy opróżniania gniazda 
francuskiego na wschód od AuberDe, po 
bezskutecznym nieprzyjaciolckim kontrata­
ku, pozostało ogółem w naszem ręku 11 o- 
ficerów, 600 żołnierzy, trzy karabiny ma­
szynowe i jeden miotacz mm.

Mniejsze rzęśriuwo ataki nieprzyjaciela 
na północny zachód od Souain i na wschód 
od Leh Mesnil spełzły na niczem.

Próba Francuzów c^lom odebrania z po­
wrotem zabranych im d. 8. bm. stamnemk

na południe Leinirey wśród znacznych strat 
po stronic nieprzyjaciela w zupełności się 
nic powiodła. Między innemi wzięliśmy 43 
jeńców.

Atak celem polepszenia naszych stano­
wisk na Hartmannsweiierkopf odniósł pełny 
sukces.

Prócz wielkich krwawych strat stracił 
nieprzyjaciel 230 ludzi w jeńcach, jedno 
działo rewolwerowe, 6 karabinów maszyno 
wych i 3 miotacze min.

Nieprzyjacielskie ataki na Sehratzmaenle 
spełzły r.a niczem.

Naczelne kierownictwo armii.

nować wielkie zamieszanie. Wojska entente od 
transportowane juz w głąb kraju powróciły po 
przebyciu zaledwie kilku kilometrów. Z dobre­
go źródła słychać, że rząd grecki nie chciał do­
starczyć yvagonó\v kolejowych dla transportu 
tych wojsk.

lYzecia wojna Bałkańska.
Wymarsz wojsk bułgarskich.

Wiedeń. (Teł. pryw.) „Siidslavische Korres 
pondenzli otrzymuje następującą wiadomość z 
Sofii z dnia 14 października: Dziś rano rozpoczął 
się ogólny wymarsz wojsk bułgarskich przeciyv 
Serbii.

Protest Bułgaryi.
Wiedeń (T. pryw.) „Neue Freie Presse“  do­

nosi. Według doniesienia „Az Est‘ wręczył 
rząd bułgarski państwom neutralnym protest z 
powodu prowokacyjnego napadu Serbów na 
Bielogradezik.

Początek walk.
Według urzędowych doniesień „Bulleiin d‘Ar- 

mee" rozpoczęły się walki na granicy serbskiej 
o świcie we wtorek dnia 12 bm. Wtedy bowiem 
padły pierwsze strzały ze strony serbskiej. One 
to dały początek trzeciej wojnie bałkańskiej.

Silne oddziały piechoty serbskiej z karabina­
mi maszynowymi przekroczyły bułgarską gra­
nicę na zachód od Bielogradczika i usiłowały 
pod osłoną ciemności i panującej silnej mgły 
zająć stanowiska Rossowit— Kamac i Korica—  
Glawa. Serbom udało się stanowiska te przewa­
żnie bez przeszkody zająć, ale równocześnie 
prawie oddziały bułgarskie przeszły do ataku. 
Wywiązały się gwałtowne walki, trwające bez 
przerwy do wieczora. Obie strony poniosły 
ciężkie straty. W końcu Serbowie zostali poko­
nani i wyparci z zajętych stanowisk poza serb­
ską granicę.

Tu na razie wstrzymano się od walk, a obie 
strony przystąpiły do okopania się. Przybyły 
też tak Serbom jak i Bułgarom liczne posiłki 
w piechocie jak i artyleryi.

We środę 13. bm. uderzyły silne wojska serb­
skie koło K u s t e n d i l ,  T r n i  B o s i L  r a d 
na terytoryum bułgarskie. Krwawe walki roz­
winęły się na wszystkich tych punktach. 
Wszelkie usiłowania Serbów zajęcia wojskowo 
ważnych stanowisk na terenie bułgarskim speł­
zły na niczem; walki w niektórych miejscach 
trwały jeszcze we czwartek.

Doniesienia dzienników serbskich, jakoby 
pierwsze uderzenie nastąpiło ze strony bułgar­
skiej, nie wytrzymuje krytyki już choćby dla­
tego, że pierwsze starcia dokonały się na ziemi 
bułgarskiej.

Niema casus foederis.
1 rondyn (T. B.). Reuter dowiaduje się, że p o- 

s e ł g r e c k i  wręczył sekretarzowi państwa 
Oreyund formalną notę swego rządu oświadcza 
jącą, że g a b i n e t  g r e c k i  n i e  u w a ż a ,  by 
zaszedł w y p a d e k  przewidziany w t r a k t a- 
o i o g r o ii k o-s e r h s k i m. \* śród obecnych 
stosunków U r e c y a n ie  m a o h o w i ą z k u 
p o m ó d z S e r b i i .

Lądowanie w Salonikach.
Berlin (T. B.). Prywatny korespondent Biura 

AYolffa donosi z Aten pod datą 14. bm.: Dowia­
duję się ze szczególnego źródła, że w Ma r s  y- 
1 i i mają być poczynione przygotowania, aby 
wsadzie na okręty d w a k o r p u s y a r m i i w 
sile około 75.000 ludzi i przewieźć je do S a 1 o 
n i k. Kilka transportów z około 10.000 ludzi 
ma być już w drodze. W ostatnim tygodniu 
wylądowało w Salonikach 4.000 wojska. Cała 
siła armii entente ustawionej pod Salonikami 
sięga teraz 20.000 Judzi. Postanowienie rządu 
by zacnować neutralność i nadal, zostało tu 
wszędzie powitane z zadowoleniem.

Włochy a wojna bałkańska.
Lyon. (T. B.j „Lyon Republicainu donosi 

z Paryża: Prezydent ministrów odczytawszy
w izbie oświadczenie, powiedział, że jest upo 
ważniony do oświadczenia, iż rząd francuski 
jest uprawniony do wierzenia w to, ze Włochy nie 
będą się trzymały z daleka ud wspólnej akcyi. 
Prezydent ministrów da jutro wyjaśnienia wraz 
z interesowanymi ministrami, ale rząd musi do­
chować ścisłej tajemnicy co do będących w to­
ku rokowali.

Przeciw pomocy japońskiej.
Londyn. (T. B.) „Central News“  donoszą 

z Tokio: Wszystkie wpływowe dzienniki japoń­
skie potępiają ostro propozycyę, by Japonia 
udzieliła wojskowej pomocy na Ba łkanie.

Nieporozumienia między sojusznikami 
Petersburg. (T. B.) Petersburska ageneya te­

legraficzna donosj: Prasa niemiecka stara się 
wzbudzić przekonania, jakoby między gabine­
tami w Paryżu i Londynie z jednej strony a ga­
binetem w Petersburgu z drugiej strony istnia­
ły różnice zdań z powodu ostatnich wydarzeń 
na B.dkanie. Zapatrywanie to jest zupełnie błę­
dno.

Dobre stosunki grecko-bułgarskie 
Kolonia. (T. B.) „Kftlnische Zeitung“ donosi 

z Sof!i: Rząd g r e c k i  zwrócił się do rządu 
b u ł g a r s k i e g o  z prośbą o pozwolenie gre­
ckim handlarzom nabywania i wywożenia do 
Grecyi bułgarskiego z b o ż a  na chleb i kuku- 
rudzy. Bnłgarya natychmiast na to zezwoliła 
i nadal będzie na to zezwalać, o ile nie grozi 
to wyżywienie ludu bułgarskiego, czego jednak- 
nie tak łatwo należy oczekiwać wobec znako­
mitego wyniku żniwa w" Bułgaryi. Rząd gre­
cki gwarantuje, że'zboże będzie służyło jedy­
nie d o  u ż y t k u  g r e c k i c h  p o d d a -  
n y F h. Sprawa ta jest bardzo znamienną dla 
dobrych stosunków między Bułgaryą a Orecyą.

Attache Arnlm powrócił.
Sofia iT- B.). Attache niemieckiej marynar­

ki A r n i m przybył tutaj, aby objąć swój po­
sterunek.

Z Anglii.
Znaczenie wypadków na Bałkanie.

W Salonikach.
Frankfurt. (T. B.jtg.Frankfurter Ztg" donosi 

z Konstantynopola: W Salonikach zdaje się pa­

I ondyn. (T B.) „Daily Telegraph“ dowia­
duje się z Rzymu: W dobrze poinformowanych 
kołach stolicy są zdania, że na frontach euro­
pejskich podczas zimy nie zapadnie żadne roz- 
str/\gnięcie i że jedynym w a ż n y m  t e r e- 
u e ni wojennym jest B a 1 k a u.

Londyn. (T. B.) Podsekretarz w minister­
stwie spraw zagranicznych ośw uidcził redakto­
rowi ..Daily Telegraphu1 ; Przybycie sprzymie­
rzeńców n i front gerb.ki jest punktem zwro­
tnym w całej wojnie.

Finanse angielskie.
Londyn. (T. B.) W wywodzie, który obudził 

wielką senzacyę, oświadczył sekretaiz spraw 
finansowych M o n t  a g  u' w izbie niższej, co 
następuje: Zdaje się, że tylko niewielu zna cię­
żar finansowy wojny. Tegoroczny deficyt oce­
niany jest na. 1285 milionów funtów szterlin- 
gów, następny na 1438 funtów szterlingów. 
Kuszta wojenne muszą być pokryte podatkami 
i pożyczkami. Każdy obywatel musi hyń przy- 
gotowany na to, że co najmniej połowę do­
chodu odda na podatki i pożyczki państwu. 
Jeżeli Anglia ma być w możności finansowania 
wojny dla siebie i sprzymierzeńców cały na­
ród inusi zmienić tryb życia.

Straty angielskie.
Londyn. PI, B.) W izbie niższej iKłdsekretarz 

T e n n a n t zawiadomił, że ogólne straty 
w Dardanelach po 9. bm. wynoszą: 4200 ofi­
cerów, 92.099 żołnierzy. Ostatnia lista strat wy­
licza 165 oficerów, 2850 żołnierzy.

Eawara Carson uotąpił.
Londyn (T. B.). „Daily News4, donoszą, że 

attorney generał (zastępca korony) E d w a r d  
P n r| o n ustąpił. Rząd spodziewa się, że cofnie 
011 jeszcze sw"oją dytnisyę, dlatego nie zawia­
damia o niej urzędowo. Przyczyna jego ustąpie­
nia niewiadoma.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z dnia 17 pazJzier. 1915.

Powrór do Królestwa Polskiego.
Wiedeń. (T. B.) Obywatele pan.stwa rosyj­

skiego. którzy pragną powrócić na obszar Kró­
lestwa Polskiego, stojący pod zarządem niemie­
ckim, mają u zastępcy ^sztabu generalnego 
w B e r l i n i e  wnieść podanie z przedłoże­
niem paszportów", zaopatrzonych wr fotografię, 
lub inne rówmoważne legitymacye. Do podania 
nadto dołączony, ma być wypełniony formularz 
z pytaniami, któn można dostać' w niemie­
ckiej ambasadzie’ w W i e d n i u.

trznych reskryptem do politycznych w ładz kra­
jowych zarządziło, że do osob podróżujących 
w publicznym interesie, którym wyjąfkowo d o- 
z w o 1 o n y j e s t p o w r ó t  do ściślejszego ob­
szaru m ujennego, zaliczyć się mają także a. d 
w o k a c i Odnosi się to do tych adwokatów 
którzy mogą się wykazać na obszarze wojen­
nym wezwaniem lub innym dokumentem, dowo­
dzącym, że jadą w zastępstwie swmicli klientów, 
tudzież do e z ł o n k ó w w y d z i a ł u i r a d y  
d y s c y p l i n a r n e j  i z b y a d w o k a c k i  ej. 
\Vredług powyższego reskryptu do giona tych 
osób należą także ż o n y  wracających a d w o ­
k a t  6 w, jadące wraz z nimi do domu, lub ja­
dące za nimi, dzieci, tudzież inni krewni, którzy 
j -szcze w czacie przed ucieczką żyli we wspól- 
nem z tymi adwokatami gospodarstwie domo- 
wem, w końcu ich służba. Przez to rozporzą­
dzenie jednak, jak się sami/ przez się rozumie, 
nie znosi się dla wspomnianych osób wymaga­
nia, by zaopatrzyły się u swojej c. i k. komendy 
w pozwolenie na przejazd przez granicę ściślej­
szego obszaru wojt-nnego.

Loterya klasowa.
Wieaeń. n  B.) Czwa rta austryacka loterya 

l:lasQwra: Wygrana 300.000 koron padła na los 
L. 10202.

Cholera w Galicyi.
Wiedeń (T. B.). Z departamentu sanitarnego 

ministerstwa spraw" wewnętrznych podają do 
wiadomość i: Według sprawozdań z 15. bm.
stwierdzono w Galicyi wypadki cholery po 1 
w pow. Brzeżany i Drohobycz, 4 dodatkowo 
zgłoszone w .l gminie pow. Gródek, 92 później 
zgłoszonych w 8 gminach pow. Horodenka.

W Saratowie.
Petersburg. fT. B.) Następujące doniesienie 

„R jeezy11 zdaje się pozostawmć w związku z nie­
pokojami w" Saratowie. Gubernator Saratowa 
wystosował do zieinstw guhemii wezwanie, że­
by rozwiązały ochotnicze komendy techniczne, 
które się składają z technicznego personalu i 
z robotników. Doszło do wiadomości minister­
stwa wojny, że w niektórych guberniach, mię­
dzy niemi w- saratowskiej, wszeclirosyjskie 
ziemstwa utworzyły takie ochotnicze komendy. 
Ministerstwo uwraża, że nie są one potrzebne. 
Gubernator życzy śobie, żeby zarząd ziemstw 
podał nazwiska organizatorów i członków ko­
mendy. Dalsze tworzenie takich komend jest 
wzbronione. Członkowie komendy, którzy nie 
należeli do wojski*, zostali teraz przeznaczeni 
do bntilionow rezerwmwwch.

Złoto w Transwalu.
Londyn (Ti pryw.;. Według wiadomości w 

„Times“ dostarczyły „Transvaal Chamber of 
Mines'1 w" ciągu miesiąca września 749.235 un- 
cyi złota wartości 3.182.548 f. szt. Pracowało 
tam 204.833 robotników.

Ameryka zbroi się.
Waszyngton. (T. B.) Biuro Reutera. Prezy­

dent W i 1 s o n zgodził,,snę na plan wzmocnie­
nia floty.

Komisye dla ustalenia cen.
Berlin (T. pryw.,. Rząd ustanowił główną 

komisy; dla ustalenia cen środków spożyw- 
i zytili. I konstytuowanie jej nastąpi w ponie­
działek 18. bm. puczem utworzone zostaną pro- 
wine\ onnlne w ydziale.

P o w ró t  a d w o k a tó w .
Wiedeń. (X. B.) Ministerstwo spraw wrewnę-

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUZKI. Eksc. Aleksander Tchórzui- 

cki ze Lwowa, Marya Ląc aa z Janowiczek (Królestwo 
Polskie), Felioya Łącka z Borysławia, Kazimierz 
Szczepański z Białej, Henryk Haber z Pragi, Tomasz 
Czajkowski z Rzeszowa, Marceli Klimontówski z Ra­
diowa, Maksymilian Uliick z Wiednia, .Stanisław Hol- 
lenderski z Za) -icrcia (KroloRtwo Polskie), Jan Jurko- 

s m  ze Suche j, \,acław Wojewódzki z Dąbrowy Gór­
niczej Eugeniusz Piętka ze Zborówka, Jan Michnik 
7. Bochni, Józef Eitricl] z Wiednia, Andrzejowie Wal- 
cliiiowsey z Kielc, Maurycy Winogrodzki z Rzeszowa, 
Antoni Jujciński z .Oi.izai.icy, Dr Wiktor Marynowaki 
z Nowego Sącza. Adolt Winkler z Wiednia, Aleksander 
Hulimka z Mycowa, Piotl Kazana z Miidca.

Nadesłane.

Ostredni Banka
(Centralny Bonk czeskich Ras oHczidnoScl) 

f lia  w  K ra k o w ie . 
p rz y jm u je  w p ła ty  n a  III-c ią
5/jo austryachą p życzftę wojenna.

K a n c e la ry a  a d w o k a c k a  
D r a  Z y g m u n ta  M a rk a
1952 przeniesioną zosiała 1,0
do domu przy ul. Brackie] fi, l. p.

i w s z e l k i c h

chorobach zaraźliwych

G
najskuteczniejszy ftrodek ochronnyMattoniego

iesshublenszczawa

T A R T A K  P A R O W Y
M. Bystrzyckiego w Przemyślu

poszukuje

zdolnego maszynisty
który pracował w większych tartakach, egzaminowanego palicza, 
roboinika obznajomionego z traazem (gattrem), robotnika do 

ostrzenia pił i robotnika do cyrkularki 1965

r C  k.

ILU ST R O W A N Y
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W każd ym  ze s zy c ie  szereg artykułów  aktualnych 
I ekolo dw udziestu ilustracyj.

„IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I u
zamieszcza w pierwszym rzędzit utwory poświęcone

bohaterskim czynom

LEGIONÓW POLSKICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWART ALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę nprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADM INISTRACYI:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

uprzyw.

Akcyjne Towarzystwo Bankowe 
i Kantorów Wymiany

MERCUR
FILIA w KRAKOWIE, FLORIAŃSKA28i » — ww m-mm mm m w  ■ w J 'm v  mm'

jako ofieyalne miejsce a u b a k r y p e , ! ,  przyjmuje zgłuszenia n a :
■ a m  I Al ■ ■ ■ - a  -  ■

III- 5i2°lo wolną od podatku austryacką 
pożyczkę wojenną

po oryginalnych warunkach emisyjnych.
1954

Na w szelkie papiery wartościowe udzielamy zaliczki
celem subskrypcyi, i liczymy tytułem odsetek tylko 5«/0.J

LOSY
do V-ło{ o- k. Lołoryi Klaso woj tą  jo t do 

flflbftio w handlu 
J .  K U R K I E W I C Z A ,  Kraków, Mały Rynok.

7 6 . Pieśni „LEG IO N Ó W  POLSKICH" 
z  melodyami,

zebrał Zbyszko W. Mroczek. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzetrolanz. Skład główny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11.

|  KS.  J O Z E F  K A J D A S  J

EGZORTY
■ NIEDZIELNE i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

Czytajcie szukający 
posad i pracy 1

Czytajcie pp. pia- 
codawcy!

Wszyscy mężczyźni
I chłopcy, także kobiety
posiadający odpowiednie kwaliftkacye i świadectwa, znajdą za|ęcie 
Stałe na dobre warunki, a mianowicie : ekonomi, pisarze ekonomi­
czni, karbowmcy, połowi, leśniczy, podleśniczy, leśni, ogrodnicy, go- 
rzelnicy, piwowarzy, chmielarze, stelmachy, kołodzieje, kowale, 
pszczelarze, pomocnice pocztowe, nauczyciele, nauczycielki, prakty- 
sanci do handlu wszelkiej gałęzi, uczniowie do rzemiosła : komi­
niarstwa, stolarstwa, blacharstwa, kowalstwa, rzeźnictwa, masarstwa, 
szewetwa, krawiectwa ;• pięciuset fornali żonatych, parobków do koni 
i wołów i robotników dworskich potrzebuję. Natonnast mam dosyć 
w ewidencyi: kasyerów, kontrolorów, pomocników kancelaryjnych, 
maszynistów, monterów, gospodyń, klucznic, kucharek, panien służą­
cych, pokojowych, sklepowych do handli masarskich korzennych i 

mięszanych; kierowników cegielni, fabryk rozmaitych itd.
Mam przeszło 1U0 posad i miejsc dla wymienionych na początku 

osób, a dla innych zajęć poszuzuję.

Bronisław Krasicki
Kraków, Gołębia 16.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  K R A K O W IE , UL. Ś W . FILIPA L 13.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste
1 artystyczne.

5  H A L E R Z Y
koBthije kartka koroayon.
dencyjna, za pomocą któ­
rej mutna iąćaó mojego 
Jównego kai *>o|« dar­

mo . opfamie.
Pierwsza fabryki zigirów 
Hun« Konrad

«. i k. nagnirny OotToeoo m Iris
i r .  1>N (Czoohy).— Niklowy ankro*
wy zegarek K 3*80, metalowy rem. 
zegarek (im. tłare srebro) K 4'8u — 
z ankrowym werkiem K 5. Zogorok 
pomląłkOM, wojenny b 5 50 Radium 
k eszonkowy zegarek K 8 50, z bu­
dzikiem K 2E50, nikło w' buanz K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 łata
gwaraneyi, przesyłka za zaliczką, ża­
dne ryzyko! Wymiana lub zwrot

pieniędzy.

Potrzebni zaraz intaiigantnlojszi

KOBIETA
w średnim wieku, roi miejąca prowa­
dzenie gospodarstwa domowego i zaję­
cie się kilkorgiem dzieci w caaeie nie­
obecności matki Zstoszenia z podaniem 
warunków, dotychczasowego zajęai a 
przy ewentiialnem dołączeniu św a 1 c.er 
pod literami S. G. w Administracyi 

• Głosu Narodu*. 963

lipka
W olska 7 ,  parter

kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1876

Kupuję
oryginalne i dol.*d niereprodukowan. 
najnowize zdjęcia lotcgiafione ze ani- 
szczonyeh miejscowości w Galicyi. — 
Format 9X 12 i więasz.. O m  iy pr*yj- 
muje Prof. ADAM WlLUSZ, łareisław.

Nakładem Wydawnictw- „Głosu Narodu“ Sp. ogTan. odpowiedz. —  Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


